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zynna walka o pokój 


a nie jałowy pacyfizm 
„b — oto warunek trwałego pokoju — 
stwierdzają delegaci 18 państw kontynentu amerykańskiego 
na Kongresie Pokoju w Meksyku 


MEKSYK (PAP) — Jak już donosiliśmy, 5 bm. nastąpiło otwar- 
cie Kongresu Pokoju, na którym reprezentowane są wszystkie naro- 


dy kontynentu amerykańskiego. 


W kongresie uczestniczy ponad 


1000 delegatów. Wiełotysięczne 


rzesze publiczności gorąco witały napływające delegacje poszczegól- 


nych krajów. 


Największą liczebnie jest delegacja Meksyku, 
w większości robotników i chłopów. 
składająca sie z około 2090 osób, trzecią zaś — 
Następnie idą reprezentacje Argentyny i 


jest delegacja USA, 
delegacja kanadyjska. 
Brazylii. 


Na Kongres przybyli z ramienia 


licząca, 600 osób, 
Drugą z kolei co do liczebności 


stałego komitetu Światowego 


Kongresu Obrony Pokoju w Paryżu: deputowany francuskiego Zgro 
madzenia Narodowego. wybitny pisarz Roger Garaudy i poeta Paul 
Eluard oraz znany polityk kubański Marinello. 


Przemówienie inauguracyjne 
głosił przewodniczacy Kongresu, Me 
ksykanin Enrique Gonzales Martinez. 
Stwierdził on, że ogólnoamerykań- 
ski Kongres Pokoju reprezentuje 
prawdziwie demokratyczne siły kon- 
tynentu amerykańskiego, jednoczące 
się dô wślki z pragnącymi nowych 


podbojów, nowych rynków zbytu, no- 
wych zysków — imperialistami Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Przemówienie 
Lombardo Toledano 


Po odczytaniu orędzia b. prezyden 
ta Meksyku Cardenasa, przemawiał 
przewodniczący Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej Lombardo 
Toledano, który podkreślił, że obecna 
walka o trwały pokój jest kontynua- 
Gia walki, która ludy świata toczyły 
przeciwko faszyzmowi na polach 
‘bitew. 

Zdobędziemy pokój — powiedział 
Toledano — jeśli będziemy walczyć 
o pokój. Prowokatorom wojennym 
odpowiedzieć musimy zwartością i 
jednością Sił pokoju, 

Lombardo Toledano w dalszym 
ciągu swego przemówienia podkreś- 
Ht konieczność utworzenia ogólno- 
amerykańskiego komitetu w obronie 
pokoju, reprezentującego wszystkie 
kraje kontynentu amerykańskiego i 
opracowania konkretnego programu 
czynnej wałki o pokój. 

"r ZAC 
Stany Zjednoczone 
dążą do opanowania świata 

Na czoło programu czynnej walki 
o pokój — powiedział Lombardo To- 
ledano — wysuwa się' walka prze- 
ciwko wyścigowi zbrojeń, nieustan- 
ne „demaskowanie wszystkich kno- 
wań podżegaczy wojennych, walka o 


wy- | zaniechanie produkcji broni atomo- 


wej i kontrolę nad wykorzystaniem 
energii atomowej oraz obrona praw 
człowieka i instytucji demokratycz- 
nych. A ' 

Nastepnie Toledano: mówił o roli 
Związku Radzieckiego w walce o 
trwały pokój, o głęboko pokojowej 
polityce rządu radzieckiego 
stwierdzając, że istnieje pełna moż- 


liwość pokojowej współpracy pomię- 


dzy rozmaitymi systemami politycz- 
nymi i gospodarczymi pod warun- 
kiem poszanowania Karty Narodów 
Zjednoczonych. 

Toledano oświadczył, że kampania 
podżegania do wojny jest wyrazem 
tendencji Stanów Zjednoczonych do 
opanowania całego Świata, że kam- 
pania ta zagraża pokojowi świata, 
i godzi w istotę kultury ogólnoludz- 
kiej. 

Kampania ta grozi również nie- 
podległości ludów Ameryki Łaciń- 
skiej i na porządku dnia staje sko- 
ordynowana akcja wszystkich kra- 
jów Ameryki Łacińskiej w obronie 
trwałego pokoju, przeciwko zakusom 
imperialistów amerykańskich. 

Przemówienia przedstawicieli 18 
państw kontynentu amerykańskiego 
podkreślały, że do trwałego pokoju 
prowadzi nie bezczynny pacyfizm, 
lecz aktywna walka o pokój, połą- 
czoną ze stałym  demaskowaniem 
podżegaczy wojennych i mobilizacją 


mas „udowych w obronie trwalego 
posoju. - i 
DELEGAT CHILE * napiętnował 


działalność zaprzedanego finansjerze 
Stanów Zjednoczonych prezydenta 
Chile, Gonzaleza Videli, oświadcza- 
jąc, że walka z jego reżimem, popie 
ranym przez Stany Zjednoczone — 


jest integralną częścią walki o trwa- 
ły pokój. 

DELEGAT PORTO RICO mówił 
o walce swego ludu z imperializmem 
amerykańskim. 

DELEGAT KANADY, James En- 
dicott, nawoływał do masowej walki 


przeciwko produkcji broni atomowej | 


i o wykorzystywanie energii atomo- 
wej wyłacznie w eelach pokojowych 
i zapowiedział walkę o pokój „w każ 
dym miasteczku, w każdej wsi ka- 
nady jskiej”. 

DELEGAT GUATEMALI mówił 
o agresywnej polityce Stanów Zjed- 
roczonych, stwierdzają”, że „siły do- 
tsia“ pchsją świat ku nowej wojnie, 
ale „walka między człowiekiem i do- 
lacemn z każdym dniem wzmaga się“. 

Następnie odczytano orędzie, byłe- 
go preżydenta Kuby, Batisty, oraz 
szereg depesz powitalnych. 


Na str. 3 zamieszczamy fragmenty artykułu 


tow. BOLESŁAWA 


pt. »Doświadczenia idziesięciolecia«. 
Artykuł ukaże się w całości 
w Nr 4 miesięcznika „Nowe Drogi" 


M. in. odczytano depeszę od orga- 
nizatorów kongresu wrocławskiego, 
prof. Dembowskiego i Jerzego Bo- 
rejszy oraz depeszę polskiej Ligi Ks- 
biet i Związku Pisarzy Czechosłowac 
kich. 

Na kongresie obecny jest znako- 
mity poeta chilijski, Pablo Neruda. 

Kongres potrwa przypuszczalnie 
5 dni. Obok sesji plenarnej pracuje 
10 komisji. 


PRAGA (PAP). Czechosłowackie 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesłało do ambasady Stanów Zis- 
dnoczonych w Pradze notę, w której 


BIERUTA 


Chińska Armia Ludowa 
u wrót portu Amoy 


pa mz 
e—a 


Obrona Kuomintangu w górach Sing-Ling przetamana 


LONDYN (PAP) — Wedlug o- 
statnich doniesień agencji Reute- 
ra oddziały chińskiej Armii Ludo 
wej pod dowództwem generała 
Czen-Ji znajdują się w bezpośred 
niej bliskości portu Amoy, poło” 
żonńego naprzeciwko południowe] 
części Formoży. Zdaniem agencji 
zajęcie tego portu zastąpi w cią" 
gu najbliższych 48 godzin. 

Wzdłuż linii kolejowej Hankou 
Kanton ma pograniczu prowincji 
Kwantung í Kunan w dalszym cią 
gu toczą się walki między woj: 
skami kuomintangowskimi a par 
tyzantami. Regularne oddziały Ar 


mii Ludowej, śpieszące na pomoc 
powstańcom eq już w pobfiżu li- 
nii kolejowej Hankou—Kanton 1 
w każdej chwili należy oczekiwać 
podjęcia przez nie ataku general 
nego. 

PEKIN (PAP). = Agencja No” 
wych Chin donosi, że formacje 
Armii Ludowej posuwają się na 


południe z prowincji SzenSi w 
kierunku prowincji  Sze-Knan. 


Oddziały ludowe przełamały linie 
obrony Kuomintangu w górach 
Sin-Ling i zagrażają miastu Nan- 
Czeng położonemu w pobliżu pro 
wincji Sze-Kuna, 


Prawicowy rząd „socialisty“ Fagerholma 


faszyzuje 


Helsinki (PAP). Rada Naczelna 
centrali zjednoczenia fińskich związ 
ków zawodowych głosami większo- 
ści prawicowej pozbawiła członkos- 
twa 7 wielkich związków zawodo- 
wych m. in. związek robotników bu 
dowlanych. związek robotników prze 
mysłu aprowizacyjnego, związek mu 
rarzy oraz związek robotników prze 
mysłu drźewnego. 

Jednocześnie prawicowa więk- 
szość cynicznie oświadczyła, że zwią 
zki te zostaną przyjęte z powrotem. 


jeśli zobowiążą się do „łojalnego* 
sobiekkia poltyki prawicowej wię 
kszości. 


protestuje przeciwko brutalnej napa 


ści żołnierzy amerykańskiej armii. 


okupacyjnej w Niemczech na 22 żoł 
nierzy armii czechosłowackiej w 
dniu 27 sierpnia. 

Nota stwierdza, że w dniu 27 
sierpnia 22 żołnierzy armii czecho- 
słowackiej przybyło do miejscowo- 
ść: granicznej Czeskie Nove Domky 
w powiecie Tachov w celu załado- 
wania na samochód 'ciężarowy drze- 
wa opałowego. Po załadowaniu drze 
wa. grupa żołnierzy ruszyła w kie- 
runku szosy, prowadzącej w głąb 
terytorium" czechosłowackiego. W 


Haniebne dzieje zdrady 
Drugi dzień procesu przeciwko odszczepieńcom i konfidentom gestapo 
- ks. ks. Gradolewskiemu i Hoszyckiemu 


W drugim dniu rozprawy sądowej 
przeciwko ks. Romanowi Gradolew- 
skiemu z Łodzi i ks, Alojzemu Ho- 
szyckiemu z Pabianic, oskarżonym o 
zdradę narodu polskiego i współpra- 
ce z gestapo, zeznawali oskarżeni. 

Pierwszy składa zeznania ks. Ho- 
szycki, Oskarżony -— podobnie, jak 
i ańia poprzedniego — udziela nie- 
zdecydowanych i wykrętnych odpo- 
twedzi, 

Na pytanie Sądu, czy wolno było 
przesyłać paczki więźniom, osadzo- 
aym w więzieniu przy ul. Szterlinga 
odpowiada, że nie jest tego pewny, 
zezkolwiek dnia poprzedniego sta- 
newczo twierdził, że tak. 


Taktyka terroru na Kongresie TUC 


"Attlee występuje przeciwko podwyżce płac 


LONDYN (PAP). W trzecim dniu | wodniczący 


obrad kongresu brytyjskich związ- 
ków zawodowych (TUC) prezydium 
kontynuowało taktykę „żelaznej rę-, 
ki w stosuntm do opozycji, Prze- 


Lawther 
nawet z pozorów bezstronności, ope 
rując bez skrupułów głosami bloko- 
wymi. (Poszczególni delegaci dyspo- 
nuja "ością głosów odpowiadającą 


Wstęp do konferencji walutowej w Waszyngtonie 


Waszyngton (PAP). W środę roz- 
poczęły się w Waszyngtonie obrady 
f. zw. konferencji walutowej z u- 
działem przedstawicieli Wielkiej Bry 
tanii, Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady. Wielka Brytanię reprezentuje 
Bevin i Cripps — Stany Zjednoczone 
minister skarbu Snyder. Kanadę — 
minister finansów — Abbott. 

Zamieszkali w Nowym Jorku Ir- 
landczycy urządzili w chwili, gdy 
słatek wiozący Bevina i Crippsa za 
winął do portu — demonstrację an- 
tybrytyjska, wznosząc m, in. okrzy- 
ki: — Anglicy wynoście się! Amcry 
kanie powiedzieli wam to w roku 
1776 — Irlandia mówi wam to dzi- 
siaj! 

Po zejściu na brzeg Bevin odczy- 
tal zgromadzonym dziennikarzom 
przygotowane z góry oświadczenie, 
podkreślając, że na konferencji oma 
wiane będa nie tylko sprawy gospo- 
darcze, lecz równieź problemy poli- 
tyczne, interesujące uczestników kon 
ferencji, 5 

Minister Cripps w odpowiedzi na 
nvfanie rzucane Bevinowi podkreś- 


Antybrytyjskie demonstracje w Nowym Jorku 


Jil, iż nadal przeciwstawiać się be- 
dzie wszelkim wnioskom w sprawie 
dewaluacji funta szterlinga. 


Depesza ŚFMD 


do Światowego Kom tetu 
Zwolenników. Pokoju 


Paryż (PAP). Kongres Światowej 


obradujący w Budapeszcie, przesłał 
do Światowego Komitetu Zwolenni- 
ków Pokoju 
depeszę; 
Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej zapewnia o wo- 
l młodzieży demokratycznej ca- 
łego świata walki w obronie po- 
koju i wyraża entuzjastycznie zgo 
ię na zorganizowanie Międzyna- 
rodowego Dnia Pokoju — 2 paź- 
dziernika. 


w Paryżu następującą 


zrezygnował | 


] 
Federacji Młodzieży Demokratycznej - Labour Party. która polega na 


ilości członków danego związku za= 
wodowego):. 

W trakcie sesji zabrał 
mier Attlee, który przeciwstawił się 
kategorycznie wszelkim podwyżkom 
płac robotniczych i wezwał kongres 
do poparcia rządowej polityki za- 
mrażania płac. Mówca apelował przy 
tym do. lojalnośc: ruchu zawodowe-= 
go wobec rządu Labour Party oraz 
wymachiwał straszakiem  bezrobo- 
cia posługując się argumentami fede 
racji przemysłowców brytyjskich 
oraz administratora planu Marshalla 
Hoffmana. 

Premier nie ormieszkał oczyw:ście 
zaatakować komunistów. Jednocześ- 
nie usiłował on odgrodzić prezyden- 
fa Trumana i rząd amerykański od 
ostatniej kampanii antybrytyjsk:ej. 
prowadzonej w Stanach Zjednoczo- 
nych. Argumentacja premiera, była 
całkowicie zgodna z obecna taktysą 


głos pre- 


pozornych atakach przeciwko bliżej 
nieokreślonym „kapitalistom amery- 
kańskım“ przy jednoczesnym zapew- 
nianiu mas labourzystowskich jako- 
by rząd USA nie reprezentował ka- 
pitału amerykańskiego. 

W czwartek odbędzie się ha: sesji 
kongresu TUC w Bridlington debata 
w sprawie płac i zysków. Jak wiado 
mo, rzadowa polityka zamrażania 
płae budzi olbrzymie rozgoryczenie 
w masach rohołniezteh Wielkiej 
Brytanii 


Oskarżony przyznaje, że w czasie 
okupacji nie chodził w sutannie, 
twierdząc, że nie posiadał materia- 
łu na sutanne, a z drugiej strony 
przyznaje, że miał trzy cywilne gar- 
ritury. 

Frzyciśnięty do muru pytaniami 
Sadu przyznaje, że do gestapo przy- 
chodził w cywilnym garniturze, W 
toku zeznań skladaných przez o- 
skażonego, okazuje się, że po 1945 
roku sprawował funkcje proboszcza 
na Ziemiach Odzyskanych, przeby- 
wając tam ze swa gospodynią, nie- 
jaką Sołtysik, żoną po poległym na 
froncie wschodnim żołnierzu niemie- 
cekim. Na pytanie Sądu, jakie stosun- 
ki łaczyły go z gospodynią Sołtysik. 
nie odpowiada, tłumacząc się... krót- 
ka pamięcią. 

Ks. Hoszycki stwierdzą zdecydo- 
wanie, że ks. Grądolewski powierzył 
mu szczególne zadanie badanie 
nastrojów wśród Polaków i inforin)- 
wanie ks. Gradolewskiego o swych 
obserwacjach. 

Nie potrafi dać odpowiedzi na py- 
tanie, dlaczego był tak posłuszny we 
wszystkim ks,  Gradolewskiemu. 
Przyznaję wreszcie, że w swym mie- 


|szkaniu miał kolekcję fotografii Po- 


laków działających w ruchu oporu, 
które „dostały Się w ręce gestapo. 
Fotografie te przedstawiono mu na 
rozprawie sądowej w Kaliszu i wo- 
bec sądu niemieckiego przyznał, że 
zna te osoby. Na pytanie Sądu — 
na co potrzebny był mu ten zbiór 
zdjęć Polaków=patriotów, odpowiada” 
wykrętnie, że., chętnie kolekcjono- 
wał podobne zdjęcia. 


Wreszcie stwierdza, że zeznania 
złożone w śledztwie wycofał w pier- 
wszym dniu rozpraw z polecenia ks; 
Gradolewskiego, z którym spotykał 
się i rozmawiał w więzieniu wrot- 
tawskim. 

Po chwili jednak, ku oburzeniu i 
zdziwieniu wszystkich zebranych na 
sali oświadcza, że zeznań 0 współ- 
pracy z gestapo... w ogóle nie skła- 
dał w śledztwie. 

Staje się coraz oczywistszym, że 
oskarżony kłamie i zapłątawszy się 
w swych kłamstwach przeczy - sobie 
często. 

Co do jednego tylko ma pewność: 
„Dokładnie przypomina sobie, że ks. 
Gradolewski wyrwał mu z ręki reda- 
gowang przez ka, Tokarka gazetkę 
konspiracyjna i schował ia. 


w w m, O 0 


+ Swoje zeznania kończy oskarżony 
sentencjonalnie: „Jesteśmy tylko 
ludźmi i wszystko musimy sobie wy- 
I baczyć”. 


Po przerwie składał zeznania os- 
karżony ks. Gradolewski. 


Ks. Hoszycki tłumaczy 
stępstwo od narodowości 
chęcią „spokojnego życia oraz peł- 
nienia czynności kapłańskich wśród 
katolików niemieckich“. Oskarżony 
podaje, że nie utrzymywał stosun- 
ków bliższych z księżmi polskimi, 
gdyż było to źłe widziane przez wła 
dze okupacyjne, których był lojal- 
nym poddanym. Z drugiej strony je- 
dnak osk, Hoszycki zeznał, że polscy 
księża —— Tokarek i Jaroszek spowia 
dali się u niego, a ks. Tokarek miał 
do niego pelne zaufanie, powierza- 
jąc mu do kolportażu wydawane 
przez siebie antyhitlerowskie gazet- 
ki, 


swe od- 
polskiej 


(Dokończenie na str. 2). 


Bonn (PAP) W dniu 7 września 
w godzinach przedpołudniowych ze 
brał się Bundesrat (izba wyższa par 
lamentu. Niemiec Zachodnich) Tri- 
zoni składający się z 42 członków, 
reprezentujących poszczególne kraje 
Trizonii. Otwarcie Bundesratu na- 
stąpiło w obecności Me Cloy'a, ge- 
nerała Robertsona, Francois Poncet 
oraz przedstawiciela Watykanu, bi- 
skupa Muencha. 


Berlin (PAP). W związku z otwar 
ciem kadłubowego parlamentu sepa- 
raiystycznego Trizonii, Biuro Poli- 
tyczne SED powzięło uchwałę, stwier 
dzającą, że t. zw. parlament nie po- 
siada żadnych podstaw prawnych. 
Został on utworzony. w rezultacie po 
gwałceńia obowiązujących uchwał 
poczdamskich, które gwarantowały 
jedność Niemiec. Biuro Polityczne 
SED stwierdza, że dzień otwarcia 
kadłubowego parlamentu separaty- 
stycznego przejdzie do historii Nie- 
miec jako dzień zdrady i hańby ná- 
rodowej. Naród niemiecki — głos: 
uchwała — nigdy nie pogodzi się z 
rozbiciem Niemiec. dokonanym 
przez anglo - amerykańskich pmdże 
gaczy wojennych = ich niemieckich 
agóntów. 


Fi l di e 

Lewicowa mniejszość Rady Naczel 
nej centrali zjednoczenia fińskich 
związków zawodowych złożyła ostry 
protest przeciwko tej rozbijackiej u 
chwale, podkreślając, iż stanowi o= 
na zbrodnię wobec klasy * robotni- 
czej, 

Na tym samym posiedzeniu Rada 
Naczelna postanowiła. 68 głosami 
przeciwko 40 usunąć z Komitetu Wy 
konawczego zjednoczenia związków 
zawodowych drugiego przewodniczą 
cego — znanego działacza postępo= 


| wego — Viaine Tattar:. 


Brutalne uprowadzenie żołnierzy czechosłowackich 
przez oddział amerykańskiej armii okupacyjnej 
Nota protestacyjna Min. Spraw Zagranicznych CSR 
żąda stanowczo ukarania winnych 


tym momencie z przeciwnej strony 
granicy wyjechał nagle amerykań- 
ski samochód, na którym znajdowa- 
ło się kilku uzbrojonych żołnierzy 
okupacyjnej armii amerykańskiej. 

Żółnierze amerykańscy zmusi 
żołnierzy czechosłowackich, pod 
grożbą użycia broni palnej, do prze- 
kroczenia granicy czechosłowackiej 
i przejścia do Bawarii. Pad eskorią 
samochodu pancernego i wojskowej 
straży amerykańskiej  22-osobowa 
grupa żomierzy czechosłowackich 
odprowadzona została przemocą do 
miasta Weiden + poddana kilkugo- 
dzinnemu brutalnemu przesłuchiwa- 
niu, w czasie którego namawiano 
uprowadzonych żołnierzy do zdrady 
tajemnic wojskowych i dezercji z 
szeregów armii czechosłowackiej, 

Dopiero w dniu 28 sierpnia żołnie- 
rze czechosłowaccy zostali odprowa= 
dzeni z powrotem do granicy i prze- 
kazani władzom czechosłowack:m. 

Czechosłowackie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych wyraża sta- 
nowczy protest przeciwko postępo= 
waniu amerykańskich władz wojsko 
wych oraz domaga się przeprowadze 
nia śledztwa w tej sprawie i nkara- 
nia winnych. 


Samobieżne kombajny 
nadeszły z ZSRR 


WARSZAWA (PAP). Podczas te- 
gorocznych żniw w majątkach pań- 
stwowych zastesowano po raz pierw 


szy. kombajny, sprowadzone ze 
Związku Radzieckiego w ilości 50 
sztuk. 


Ostatnio park maszynowy państwo 
wych gospodarstw rolnych powięk- 
szył się o dalsze 5 kombajnów, nade- 
słanych w tych dniach ze Związku 
Radzieckiego. Kombajny te różnią 
się od nadesłanych poprzednio tym, 
że Są poruszane własnym napędem 
motorowym i pracują bez pomocy 
traktora. 


s 


Wbrew uchwałom poczdamskim 
Mianowany przez Anglosasów 


„parlament“ Niemiec Zachodnich rozpoczął obrady 


Bonn (PAP). W dniu wczorajszym 
ukonstytuowała się frakcja Komuni 
stycznej Partii Niemiec (KPD) w na 
stępującym składzie: Max Reimann 
— przewodniczący, Heinz Renner — 
zastępca przewodniczącego. 


„Halka” Moniuszki 


w operze kijowskiej 
MOSKWA (PAP). W ślad za Te- 
atrem Wielkim w Moskwie do re- 
pertuaru Teatru Opery j Baletu 
im. Szewczenki w Kijowie włą- 
czońo operę Moniuszki „Halke“, 
która wystawiona będzie w stoli- 

cy USRR pod koniec roku b. 


14 
Polskie rowery 
dla Syjamu 

GDAŃSK, (PAP). W ciągu sier 
pnia z portów wybrzeża ceńtral- 
nego odpłynęło 200 ton części ro 
werowych polskiej produkcji, z 
przeznaczeniem dla portu Bang 
kok w. Śviamie, 


= a r = DĄ 
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Potworna droga zdrady i zaprzaństwa | 


„Władze kościelne kazały mi przyjąć volkslistę* 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
W dalszym ciagu procesu w godzi 
nach popołudniowych. odpowiadał 
na pytania Sądu : prokuratorów o- 
skarżony ks. Gradolewski, który w 
r. 1940 przyjął volkslistę i zgodził 
się zostać tajnym agentem gestapo 
w Łodzi. 
Sąd: Czy oskarżony 
że zdradził naród polsk:? 
Osk.: Przyznaję. ale był fo 


przyznaje, 


NA- 


RAZ ZE STRONY WŁADZ KOŚ- 
CIELNYCH. > 

Sąd: Czy swastyka. która była go 
dłem oskarżonego, jako volksdeut- 


Na marginesie 
| an 


Jak Zabłocki na mydle.. 


Jeszcze w toku wojny świato- 
wej emigracyjny rzad belgijski 
zawarł unowęz USA, zapewnia- 
jącą Stanom Zjednoczonym mo- 


nopolistyczne prawa eksploata- 
cji i eksportu rudy uranowej 
z belgijskiego Konga. Umowa 


obowiązywała w zasadzie na ù- 
kres wojny, lecz dziś — choć 
wojna dawno została zakończo- 
na Amerykanie ani myślą 
zrzekać się uranowych przywl- 
lejów w Kongo, a zmarshallizo- 
wany rzad beleijski bynajmniej 
się o to nie dobija. 

W wywiadzie, udzielonym 
przez znanego uczonego, dyrek= 
tora [Imstytutu Fizyki Atomo- 
"wej w Brukseli -— prof. Cosyn- 
sa jednemu z tygodników fran- 
cuskich, prof. Cosyns zwrócił u- 
wagę, iż ruda tranowa sprzeda 
wana jest przez Belgię Stanom 
Zjednoczonym po cenie kilka- 
krotnie niższej od ceny obowią- 
zującej na rynkach światowych. 
Tym sposobem rzad belgijski w 
ciagu lat czterech ofiarował a- 
merykańskim pońżegaczom wo- 
jennym w prezencie piękną sum- 
kę 20 miliardów franków. 

Prof. Cosyns oświadczył rów- 
nież, że Amerykanie zabraniają 
Belgii wywozić z Konga nawet 
uboczne «produkty uranowe, nile- 
zwykle cenne dla badań nauko- 
wych. Profesor dodał, że gdyby 
Belgia mogła otrzymywać ze 
swego Konga chaćby 5 procent 
produkcji uranowej, uczeni bel- 
gijsey zbudowaliby w krótkim 
czasie taw. stos atomowy. 

Rida Uranowa — jak wiado- 
mo — nie jest mydłem. Ale Bel- 
gijczycy wyszli na tej uranowej 
umowie z imperialistami amery- 
kańskim, jak Zabłocki na my- 
dle. Nie lepiej, zresztą, wycho- 
dzą inne narody na innych umo- 
wach z zamorskimi grabieżcami, 


przybierającymi chętnie maskę 
bezinteresownych  dobroczyńców 
1 opiekunów. B. D. 


scha, jest godłem kościelnym? 
Osk.: Jest godłem pogańskim. 


— zeznaje ks. Gradolewski w drugim dniu procesu 


Osk, Hoszycki: „Tak, Ks. Grado- |kontakcie z ks. Gradolewskim. Udzie 
lewski mówił mi, że to dla dobra ko- |lał im informacji, przekazywał spi- 


Z zeznań oskarżonego wynika, że |/ścioła! 
Obaj księża zarzucają sobie kłam- |konnic, informował o nastrojach lu- 


kościół, którego był proboszczem, 
był „Nur fur Deutsche”, katolicy - 
Polacy byli z kościoła usuwani przy 
pomocy specjalnej służby kościelnej 
t zw, szwajcarów. 

— „Robiłem to dla dobra Pola- 
ków* — usiłuje się wykręcić oskar- 
żony. — bo w kościołach były łapan 
ki. Udaje on, że zapomniał, iż włas- 
nie kościoły były pod tym względem 
bardziej bezpięczne niż ulice. ba któ 
re wyrzucał Pólaków, ulice. które sta 
wały się co dnia widownią maso- 
wych aresztowań. Przecież nie dla 
dobra religii, an dla dobra Pola- 
ków ten hitlerowiec z przekonań u- 
suwał z kościoła Polaków. 


. Sad; Jakby- zakwalifikował oskar | 
żony czyny ks. Tokarka, który brał | 


udział w pracy konsp:racyjrej? 

Osk.: Zasługuje na wiekszy szacu 
nek Polaków niż ja... 

W r, 1926 ks. Gradolewsk:, wów- 
czas student, podróżował bo E'"o0- 
pie. Zwiedził Niemcy. Francję, Au- 
strię. Szwajcarię į Hiszpanie. 

— Przyjmowałem w tych krajach 
zapomogi od właściciel. zamków i 
innych dobrze sytuowanych osób. 
bo nie stać mnie było na taką po- 
dróż'. — Ks. Gradolewsk: wcześnie 
przyzwyczalł się żyć niegodziwie i 
zdobywać środki do życia nieuczci- 
wymi drogami. 

— Czy oskarżony przekazyjwał wia 
domości do gestapo? 

— Przekazywałem wiadomości. do 
tyczące nastrojów wśród ludności 
polskiej. ” 

Jak wiadomo. w gestapo istniał 
specjalny wydział. który właśnie re- 
jestrował nastroje wśród ludności 
polskiej. Ks. Gradolewsk: będący na 
rzędziem tego wydziału. przekazy 
wał mu wiadomośći o pracy konspi 
racyjnej wśród ludności polskiej. c- 
raz „o wrogich nastrojach wobec 
Niemców, Wskutek tej jego „działal 
ności* przeszło dwadzieścia osób zo 
stało aresztowanych i wywiezionych 
do. obozów koncentracyjnych. 

Ponieważ oskarżony Gradolowsk: 
nie przyznaje się do tego, że mówił 
z księdzem Hoszyckim na iemat or- 
ganizacji podziemnych i że die wi- 
dział nigdy u niego tajnych polskich 
gazetek. Sad zarzadza konfrontację 
oskarżonych. ©, j 

Osk, ks. Hoszycki: Czytałem tajną 
gazetkę, kiedy zjawił się u mnie ks. 
Gradolewski. Nie chciałem mu jej po 
kazać, Wtedy wyrwał mi ją z rak i 
"zabrał "Było to w "Pabianicaeń, w 
moim pokoju. Możliwe: że xs. GVa- 
dolewski tego nie pamieta., 

Osk. Gradolewski: To ks. Iloszyc= 
ki nie pamięta. Tak nie ovło. 

Osk. 
jak ja mówię. Wvbaczam mu jednak 
„to kłamstwo. 

Sad: Czy to prawda. że radńew- 
ski nakłaniał osk. Hoszyckiego do 
podpisania volkslisty? 

Osk. Gradolewski: Nie! 


List tow. Władysława Gomułki 
do redakcji „Trybuny Ludu“ 


w sprawie artykułu renegata Dźilasa 


Da 
Redakcji „Trybuny Ludu" 
w miejscu 


Szanowny Tówarzyszu Redaktorze! 


Niniejszyni proszę Was o zamieszczenie na łamach „Trybuny Ludu” poniższego 


oświadczenia: 


Dowiedziałem się z ulotki wydanej w Jugosławii w jezyku polskim (straszli- 
wie okaleczonym) zawierającej weść artykułu p. Dzilasa, umieszczonego w dzien 
niku jugosłowiańskim „Borba“ z czerwca br, że p. Dzilas — mimo stanow- 
czizo potepicnia przeze miie zdradzieckiej kliki titowskiej — usiluje zaliczyć 


runie do grona swoich zwolenników. 


Oszczercze fadużycie mego nazwiska przez p. Dźilasa jest jeszcze jednym 
dowodem oszukiwania narodów Jugosławii przez odciętych murem izolacji od 
rewolucyjnego ruchu robotniczego renegatów z KPI. 

Fakt ten może świadczyć tylko o ich beznadziejnej sytuacji, w jakiej się 
znoleźli w rezultacie popełnionej zdrady, w rezultacie zerwania ze Związkiem 
Rulzieckim i krajami demokracji ludowej. 

Sytuacji tej nie polepszą żadne fałszerstwa i niegodziwe posługiwanie się 


cudzymi nazwiskami. 
sza tylko zasłużony koniec ich autorów 
Warszawa, dnia 6 września 1949 r, 


Wprost przeciwnie — kłamstwa i nadużycia przyspie- 


(—) WŁ Gomułka 


Priti J.8. Byihlinsipegr 3 


Obrzydliwa służalczość tych nieporównanych dzikusów przej- 


Cà to jest? 


Na jakiej podwalinie tajemniczej 


mowała mnie grozą. 
spoczywają jego rządy? Z biegiem czasu ogarniało mnie zdu- 
mienie coraz większe i choć na każdym kroku widziałem przy= 
kłady tego samowładztwa, nie udało mi się nigdy schwycić nici, 
wiodącej do serca tajemnicy, 

Razu pewnego opowiedziałem despocie o nieudanym kupnie 
dvóch szkarłatnych gąbek. Mogły one w Sydney przedstawiać 
wartość i pięciu funtów, a mogły równie dobrze nic nie być warte. 
Ofiarowywałem właścic elowi dwieście prętów, ale on chcieł trzysta. 
Ledwie jednak nadmieniłem Mc Allisterowi o tym, już posłał po 
tego człowieka: odebrał mu gabki i mnie je oddał. Pozwolił mi 
zapłacić za nie najwyżej pięćdziesiąt prętów. Krajowiec przyjał 
tytoń i jeszcze zdawał się być w siódmym niebie, że wyszedł cało 
z opresji Odtąd postanowiłem trzymać język za zębami. W dal- 
Sém ciągu zachodziłem w głowę, jaki może być sekret Mc Alli- 
stiera? Posunałem się aż do zapytania o to wrecz. lecz on za cała 

# 


stwo w żywe oczy! Ogólny niesmak 
na sali. 

Ks. Gradolewski, który był czę- 
stym gościem w gestapo, potrafił 
bez zmrużenia powiek patrzyć na to. 
jak w jego obecności katowano tam 
aresztowanych. Należy podkreślić, że 
nie każdego hitlerowcy  tolerowali 
podczas tych aktów bestialstwa. 

Ks. Gradolewski stwierdzą że jesz 
cze przed wojną był „KSIĘDZEM 
NIEMIECKIM“ W czasie jednego z 
jego kazań wygłaszanych po nie- 
miecku doszło nawet bezpośrednio 
przed wojną do demonstracji Pola- 
ków w kościele. Tak po hitlerowsku 


Þrzmiało każanie ks. Gradolewskie- 
y » 
Okazuje się że ks, Gradolewski 


przed wojną spełniał ofiejalnie rolę 
„niemieckiego księdza”. Sanacja nie 
widziała w tym nic złego. 

W roku 1940 ks. Gradolewski wy- 
jeżdża do Berlina. Jest wówczas Ro- 
manem von  Gradolewski, Wtedy 
wstydzi się już swej volkslisty. Uwa- 
żą się za REICHSDEUTFSCHA. Do- 
staje się do nuncjusza papieskiego 
w Berlinie, Orsiniego i z nim konfe- 
ruje. 

Prokurator: „Jakie efekty w pra- 
cy miał oskarżony dla dobra ludno- 
ści polskiej? 

Osk.: Pomagałem radą i udziela- 
łem pociechy religijnej... 

Jak wyglądała ta „pociecha religij 


sy nazwisk polskich. zakonników i za 


dności, wskazywał miejsca, gdzie 
znajdowały się polskie zabytki na- 
rodowe. Dziś usiłuje udowodnić, że 
gestapowcy przychodzili doń dla ce- 
lów towarzyskich, bo im było z nim 
przyjemnie — tak „gemütlich und 
heimlich“... 

Prokurator: Jak dzisiaj ocenia os- 
karżony swoje: odstępstwo od naro- 
dowości poiskiej? 

Osk.: Żałuję i ubolewam. Chcę prze 
prosić publicznie za wszystkie przy- 
krości... 

Przykrościami nazywa ks. Grado- 
lewski wyrzucanie Polaków z kościo 
ła i wydawanie w ręce gestapo naj- 
lepszych synów narodu  pelskiego, 
podpisanie volkslisty, słowem hanie- 
bną zdradę na rzecz hitlerowskiecu 
okupanta. Przeprosinami chce zrná- 
zać bezmiar hańby pokrywajacej je 
go czolo, 

W dniu dzisiejszym proces rozp- 
czyna się o godz. 9-ej rano. Zozna- 
wać będą świadkowie. 


32 traktorzystki 


ukończyły kurs 

j w Olsztyńskim 
OLSZTYN (PAP). W majątku Nā- 

drowo odbyła się uroczystość zakoń 

czenia pierwszego kursu dla trakto- 

rzystek. Kurs został zorganizowany 

przez Lige Kobiet przy pomocy TOR 


na i rada — najlepiej mówi. lista ; PGR, Uczestniczki kursu odbyły 
Polaków, którzy zginęli za sprawą praktykę zawodową w majątkach 


ks. (Gradolewskiego. 

Kilkunastu gostapowców z Miess 
nerem na czele, których nazwiska od 
czytuje prokurator, bylo w stałym 


PGR w czasie tegórocznej kampanii 
żniwnej. 

Świadectwa ukończenia kursu wre 
czono 32 köb;etom, 
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O zmierzchu wmaszerowały na Plac Wolności 
pierwsze oddzialy niemieckie, witane uroczyście 
przez volksdeutschów 


Szosami dokoła Lodzi płynie na 
północny wschód fala niemieckien 
czołgów. Volksdeutsche już opan- 
wali miasto, Wytaczają na drogi 
beczki z benzyna, przygotowane 
zawczasu i ukryte po małych sklę- 
pikach i komórkach. Padwożą je 
wozami na szosę — montują sta- 
cje benzynowe, które zaopatrują 
czołgi „na dalsza droge 


Po czyjej stronie? 


W hście. papieża do biskupów pol- 
skich, liście, który oburzył całe spo- 
łeczeństwc polskie nieprawdziwościa 
zawariych w nim twierdzeń o sytua- 
cji kościoła w Polsce — znajdujemy 
jeszcze coś ińnego. Znajdujemy twier 
dzenie, że papież „podejmował osobi 
ste wysifki w różnych stolicach dla 
uniknisia wojny”. 

Jak poprzednie twierdzenia, tak 
tò mija się z prawdą Mila się, bo- 
wiem „osobiste wysiłki” papieża nie 
były hyvnajmniej obliczone na po- 
wstrzymanie wybuchw wojny. 

Czy mówiąc o tych „wysiłkach” 
ma na myśli papież swój osobisty t 


i 


Hoszycki: Tak właśnie bylo, | qział w podpisywaniu konkordatu po 


iniędzy hitlerowską Rzeszą a Waty- 
kanem? Czy może uważa za działa- 
nie przeciw wojnie fakt, że zjawił się 
u prezydenta Mościckiego 13 czerw: 
ca 1930 roku nuncjusz papieski Cor- 
tesi, z orędziem papieskim domagają- 
cym się zaprzestania ataków  pra- 
sy polskiej przeciw hitleryzmowi, u- 
siąpienia całkowicie żadaniom mie- 
mieckim w sprawie Gdańska i rozpo- 
częcia pertraktacji z Niemcami. któ- 
rzy za warunek postawili takie upel- 
nomocnienie przedstawiciela Palski, 
że pertraktacje byłyby zwykłym tyk 
landem warunków kapitulacji? 


Nie był jednak widocznie papież 
przeciwny 'wojnie, wtedy gdy hille- 
rowskie wojska napadły na Polskę, 
zdradzoną przez swych sojuszników 
Francję i Anglię, Nie był, bowiem 
witając niemieckie pielgrzymki w 
dniach  najcieższego bombardowania 
Warszawy, 26 września 1939 r. mó- 
wit ò swel miłości do narodu, które- 
gó synowie siali śmierć wśród nie 
winnej, bezbronnej ludności, Nie był 
chyba 1 w miesiąc później w paž- 
dzierniku 1959 r, gdy ogłaszał ency 
klike „Summi pontificatus“, w klórei 


mówi — „zqodnie ze sformułowania- 
mi hitlerowskiej „Mein Kampf” — iż 
wojna la jest „walka tnieresów o 


sprawiedliwy rożdział bogactw. któ- 
rymi Bóg obdarzył ludzi”, 

Nia Wył papież przeciw wojnie i 
później kiedy coraz straszniejsze, co 
raz bardziej krwawe okazywało się 


jej oblicze, Bynajmniej, W reku 1941. 
błogosławiąc Włochy, które właśnie 
rzucają coraz to nawe oddziały na 
front wschodni, przeciwko napadnię- 
temu Związkowi Radzieckiemu, pa- 
pież mówi o „wielkiej boskiej misji 
w burzliwym momencie historii, któ 
ra przypadła narodowi włoskiemu. 
A już wyraźnie papież opowiedzia! 
się po stronie... wojny w otedziu wi- 
gilijnym 1942 roku, mówiące „kto głę 
biej sięgnął wzrokiem ducha w dzie- 
dzinę „stosunków politycznych, “ten 
ptzęczuwał ja (wojne) i panga jef 
Owszem, wypowiadał się papież — 
i przeciwko wojnie. Ale... przeciwka 
wojnie Anglii 1 Francji z Niemcami 
na rzecz monachijskiego rozstrzygnie 
cia wojny. W przemówieniu wigilii 
nym w 1039 r, powiedział: „Pozwólcie 


nam położyć kres tej biratobójczej 
wojnie, pozwólcie nam zjednoczyć 


nasze siły przeciw naszemu wspólne- 
mu wrogowi, przeciw ateizmowi' — 
czyli z terminologiii watykańskiej — 
przeciwko ZSRR! 

I tu najwyraźniej ujawnia się, po 
czyjej slrońie stał papież w wojen- 
nym konflikcie. 

Nie po stronie napadniętej Polski. 
Nie po slionie mordowanych Pola- 
ków. Poliakom, którzy odwiedzili qo 
we wrześniu 1939 r. ma do powiedze 
nia jedynie, że ich „boleść powinna 
być pozbawiona chęci odwetw. W 
rok pożniej, gdy dochodzą wieści a 
walkach Polaków z Niemcami pod 
okupacją — idzie z Watykanu pou- 
czenie do biskupa Sapiehy, że Polacy 
sa obowiazani do „okazania wyrtozu- 
miałości chrześcijańskiej | do nieod- 
wzajemnienia się krzywdą za krzyw- 
de, ponieważ prześladowanie, dopusz 
czone przez Boga, wierni powinni zwo 
sić w pokorze”, Później, po wojnie 
ł'na pvtanie dlaczego Watykan nie 
pomaqał cierpiącym w więzieniach i 
obozach niemieckich, odpowiada: 
„Watykan nie mógł, Watykanowi 
nie było wolno pomagać ani inter- 
weniować”, Tak samo odmawia przez 
runcjusza swojeqo w Berlinie inter- 
wencji w sprawie losu 3.000 księży 
polskich, kalowanych i mordowanych 
w obozach koncentracyjnych. 


o:lpowiedź szelmowską mrugnał okiem, zrobił tajemniczą minę 


i wychylił następny kieliszek. 


Pewnej nocy łowiłem ryby w lagunie z Oti. krajowcem.. które- 


mu zabraliśmy gąbki 
łem mu sto pięćdziesiąt prętów 


W tajemnicy przed Mc Allisterem doda- 


i zyskałem sobie w jego oczach 


szacunek graniczący z uwielbieniem. rzecz śmieszna. zważywszy, 
że był co najmniej dwa razy starszy ode mnie. 

— Jaką imię wy wszystek kanak być jak dzieci? — zacząłem 
baclać starego. — Ten jeden kupiec jest jedna. Wy wszystek kanak 


być mnóstwo bardzo. 
—.- bać się ten jeden kupiec. 
nie mieć dosyć zęby na to. 


Wy wszystek kanak lubić kupiec jak pies 
On nie zjeść mnóstwo bardzo. 
Jaka imię wy się bać bardzo? 


On 


— Czy biała pan myśleć mnóstwo kanak zabić jego? — odpo- 


wiedział pytaniem. 


— On umrzeć — odparłem. — 
Jaka imię bać się ten jeden biała czło- 


mróstwo biała człowiek. 
wiek! 


Wy wszystek kanak żabić dawno 


— Tak. my zabić przedtem mnóstwo — brzmiała jego odpo- 


wiodź. — Moja słowo! 


Każda mnóstwo! 


Długa czas, dawno. Je- 


den czas, moja być mała bardzo, jeden wielka okręt stać tamta 


strona. Wiatr on nie wiać. 


waiczyć wielka bitwa 
klo My się nie bać. 


f i My wszystek kanak wziąć łódka, 
mnóstwo łódka. schwycić ten wielka okręt. 


Moja słowo — my 


Dwa, trzy biała człowiek strzeląć jak pie- 
My przejść obok, my wejść na pokład, wiel- 


ka mnóstwo. może pięćdziesiąt dziesięć (pięćset). Jeden biała Mary 


ne/eżeć ten jeden okręt: 
Mary '). Biała człowiek zgi 


igdy dawno moja nie widzieć biała 
nąć mnóstwo. 


Jeden k>pitan on nie 
i é 


*) Użyta imie Mary (Maria) dla okroślenia kobiety. 


No i wreszcie, kiedy Niemcy poczy 
ają odczuwać skutki. wywołanej 
przez siebie: wojny, kiedy poczyna 
się mówić o warunkach pokoju, pa- 
pież oświadcza, że „deklaracja, żąda 
jąca bezwarunkowej kapitulacji na 
rzecz trzech mocarstw, nie da się po- 
godzić z nauką chrześcijańską". 

Ale skończyła się wojna. Mimo 
intencji i sympatyj papieża, Niemcy 
legły rozbite. lleż od tej pory troski 
o los niemieckich obywałelil Co pe 
wien czas odzywa się papież do swo- 


ich „ukochanych synów narodu „nie; || 


mieckiego, których zna dobrze — jak 
sam przy każdej okazji podkreśla — 
+ długolelniej, osobistej obserwacji”. 

Cóż ma w tym czasie dla Polaków? 
Nic, oprócz judzenia. Do władz Pol- 
ski Ludowej nie stosuje zaleceń, jā- 
kie wydawał, na rzecz władzy oku- 
pacyjnej hitlerowców: „katolików o- 
bowiązwie bezwzględne  posłuszeń- 
stwo władzy świeckiej, albowiem ö- 
na pochodzi od Boga”. (Orędzie do 
Akcji Katolickiej 1940 r.). Broni Niem 
ców, którzy musieli opuścić zrebowa 
ne ziemie słowiańskie. rozczula się 
nad cierpieniami wojennymi... berlirt- 
czyków. 

Troszczy się co prawda papież... 
ale o emigrantów politycznych, upra 
wiających wrogą. Polsce Ludowej 
działalność. Jroszczy się o pomoc „U= 
chodźcom, wygnańcóm, którzy są z 
dała od Polski”. I oświadcza że „nie | 
zaniechano żadnego wysiłku aby u- 
łatwić życie religijne i umożliwić ma 
terialna egzysiencję Polakom, prze- 
bywającym zagranicą”. 

W czasie okupacji „zaniechano 
natomiast najmniejszego wysiłku, a- 
by „umożliwić egzystencję . to zna 
czy po prostu uratować od śmierci 
Polaków, ginących w obozach. Nawet 
księży, w sprawie których nie chciał 
interweniować Watykan. Dlaczego? 
Skad właśnie dla emigrantów 
łaski papieskie specjalne? Bo emigra 
cja stoi przeciw ludowi polskiemu, 
przeciw demokracji, po stronie impe- 
rializmu, po stronie reakcji. A po tej 
samej stronie stanął i Watykan. 

J. Dąbrowski 


un.rzeć. Kapitan on gwizdać. 
biała człowiek spuścić łódka. 
burta. 
śrigać (wiosłować) bardzo. 


w. 


Wynoszą na szosę Aleksandrów 
— Zgierz, gdzie ciągną główne sl- 
ły Rundstedta — stosy puszek z 
konserwami, pudła papierosów i 
cygar i całe beczki piwa. Zwożą 
mieleń i kwiaty na przyjęcie 
Hitlera, który ma dokonać „uro- 
czystego wjazdu do miasta już w 
sobotę. 

Popierani w ciągu lat przez An- 
glie w Lidze Narodów hitlerowcy 


łódzcy — w czarnych spodniach i 
białych koszulach — z karabinami 
w ręku —  przebiegaja miasto, 


mordując „podejrzanych* Polaków 


według z góry ustalonych „czar- 
nych list“ 

Nagle koło południa w lesie 
zgierskim wybuchła bitwa. Ktoś 


zaczął strzelać do Niemców jadą- 
cych szosa. Cały batalion wycofa- 
no z marszu i rozpoczęła się regu- 
tarna walka z rzucaniem grana- 
tów i gęstą palbą karńbinową. 
Jak się okazało nazajutrz — w 
lesie tym zatrzymał się samotny 
żołnierz polski o nieźnanym na- 


zwisku. W leju po 100-kilowej 
bombie zgromadził kilka karabi- 
abw ; maszynowych -71 granatnik. 
Widząc nadjeżdżających szosą 


Niemców — począł strzelać, 

Niemey sadzac, że w lesie ukrył 
się jakiś groźny oddział — sztur- 
nowali go bez przerwy przez trzy 
godziny... 


Żołnierz nieznany poległ — za- 
sypany pociskami — waleząc Ado 


ostątniej kropli krwi. To były o- 
statnie strzały oddane w obronie 
Łodzi. 

© zmierzchu na Plac Wolna- 
ści wkruczył pierwszy oddział nie- 


mięcki — witany przez tłumy 
valksdeutsehów, 
WE a m 


Niemcy byli już pod Warszawą. 
Caiy szereg miast polskich zajęty. 
Z Bydgoszczy nadeszły wieści o 
krwawej środzie, o wymordowaniu 


tysięcy bezbronnych ludzi przez 
rożbestwione żołdactwo. 
Jeszcze mocniej ryglowano 


drzwi i barykadowano okna. Tyl- 
ko najodwaźniejsi — próbowali 
wyjrzeć na ulicę, gdzie panoszyli 
się wolksdeutsche. 

* a * 

Komunikat Głównego Dowódz- 
twa Armii  liemieckiej stwierdzał, 
że na froncie zachodnimi poza star 
ciami patroli... nic nowego. 

+ M * 

BBC nadawało audycje w języ- 
ku polskim, wyrażające podziw 
dla nieustraszonego narodu pol- 
skiego, wzywające do „wytrwania“ 
i obiecujące „rychłą pomoc”, 


Kilka biała człowiek bić się. Kilka 
i Potem wszystek razem iść przez 
Kapitan on spuścić biała Mary na dół. 
Moja ojciec on bardzo silna dawno. 


Potem wszystek 


On rzucić jeden wielka oszczep. Ten wielka oszczep wejść w bok 
Moja słowo. pn wyjść drugi bok ten 
Mnóstwo kanak 


biała Mary. On nie stać. 
jeden Mary. Ona umrzeć. 
nie bać się za bardzo. 


Stary Oti musiał być dotknię= 
ty w swej dumie, bowiem ściąg- 
nāt swują lava-lava i pokazał mi 
Wtem nim ostrzec 
jego 


bliznę od kuli, 
go zdążyłem, podskoczyła 


Moja się nie bać. 


wędka.Schwycił za nią jeszcze w 
porę i spróbował wyciągnąć, lecz 
przekonał się, że złowiona ryba 
zaplątała linkę wędki, opływając 
dokoła gałązkę koralu. Spoj- 
rzeniem pełnym wyrzutu uczynił 
mnie odpowiedzialnym za wcią- 
gniecie w rozmowę, dzięki której 
figiel ryby uszedł jego uwagi. 
Potem równymi nogami Skoczył 
w lagúne: wykręcając się w wo- 
dzie głową na dół i płynąc wzdłuż 
linki aż do dna. W tym miejscu 
głębokość laguny wynosiła dzie- 
sięć sążni, 


(D. c. m). 


Dawno, dawno 


wielka okręt stać 
tamta strona 


posz "mP" m a 


Nr 748 


Str U 


Doświadczenia dziesięciolecia 


Poniżej zamieszczamy fragmenty artykulu tow. Bolesława 


B'eruta. 
wych Dróg", 


Napaść zbrojnych hord hitlero- 
wskich na Pglskę 1 września 1939 
roku stanowi formalny początek 
drugiej wćjny światowej, W parę 
dn: później bowiem Anglia | Fran 
eja wypowiedziały formalnie woj 
nę Niemcom. jako odpowiedź na 
tę napaść. W rzeczywistości for- 
malnemu wypowiedzeniu wojny 
- ze strony Anglii j Francji nie to- 
warzyszył; ani odpowiedn'e dzia- 
łania wojenne. ani nawet faktycz- 
na pomoce w materiale į sprzęcie 
wojennym dla walczących wojsk 
„polsk ch, które w pierwszych 2-ch 
tygódniach wojny tego sprzętu 
gwaltownie potrzebowały. Te pier 
wsze dwa tygodnie zadecydowały 
o całkowitym załamaniu się zbroj 
nego oporu « Polski, Późniejsze 
przeniesienie działań wojennych 
na Zachód zależało wyłącznie od 
inicjatywy Hitlera. 

Dziś po upływie 10 lat od tych 
tragicznych wydarzeń. nagroma- 
dziło się wiele dokumentów z roz- 
bitych tajnych arch'wów ówcze- 
snych kancelari  dyplomatycz- 


Artykuł ten ukazał się jednocześnie w 4 numerze „No= 


nych. Rzucają one dostatecznie 
jaskrawe światło na zasadnicze 
tendencje ówczesnej polityki za- 
chodnio-europejsk.ch rządów im- 
perialistycznych. jak | na sprze- 
czny z interesami narodu polskie- 
go sens | kierunek polityki ówcze 
snego rządu obszarniczo-kapita- 
listycznego., która doprowadziła 
do katastrofy wrześniowej. 


Przepaść między dążeniami I 
uczuciami, między interesami i 
potrzebam. polskiego ludu pracu- 
jacego a postawą j polityką rządu 
Sanacyjnego dokumenty te od- 
zw erciedlają z ponurą wyrazisto- 
ścią. Naród polski pragnał poko- 
ju — rząd sanacyjny uczestniczył 
sSkryce w organizowaniu wojny: 
której pierwsze ciosy spadły na 
Polskę. Masy pracujące widziały 
i czuły rosnące niebezpieczeństwo 
dla Polski ze strony napastniczych 
planów hitleryzmu—rządząca kli 
ka sanacyjna wiązała się na 
śmierć i życie z napastniczą poli- 
tyką trójkąta faszystowskiego: 
Berlin. Rzym, Tokio. Naród pol- 
ski pragnął żyć w przyjażni z na- 
rodami ZSRR — rząd sanacyjny 
nienawiść do ZSRR uznał za oś i 
wytyczną całej swej polityk, ża” 
granicznej. Narodowi polskiemu 
obca była myśl i cheiwość zabor- 
cza, sprzeczne były z jego wolą 
tajne intrygi, podstępne konszach 
ty, ukryte sp.ski przeciwko kra- 
jom sąsiedzkim. Rząd sanacyjny 
knuł wspólnie z Hitlerem, Goe- 
ringem. Goebbelsem rozbójnicze 
plany pochodu na Ukra nę Radzie 
cka, uskuteczniał skrytą i hanie- 
bna napaść w T: 1938 na Czecho- 
słowację wspólnie z hordami na- 
zistów, ktore w niespelna rok po- 
wm wtargnęły zbójecko do Pol- 
ski. W każdym wystąpieniu i po- 
sun.ęciu polityki zagranicznej rzą 
du sanacyjnego, zwłaszcza po za- 
warciu paktu z Niemcami hitle- 
rowskimi w r. 1934 — tkw.ła ta 
sama odstępńa obłuda i zakła- 
manie. jak w polityce zagranicz- 
nej hitleryzmu. 


Klasa robotnicza wyciągnęła =- ak pea 
wnioski z klęski wrześniowej 


Rząd  faszystowsko-sanacyjny 
już w roku-1934 wepchnął Polske 
do bloku państw osi. Rząd hitle- 
rowski, największy i czołowy kon- 
trahent bloku zdradził swego wa- 
sala, którym był i chciał być wier 
nie do końca rząd sanacyjny. 
gwałcąc wolę narodu polskiego: 
Rzecz asnu, że nzjazd na Polskę 
wynikał z całej taktyki i linii 
strategicznej rządu hitlerowskiego 
i dla żadnego trzeźwego polityka 
nie był niespodzianką. Jak wia- 
dumo, w ciągu szeregu lat ostrze- 
gala przed tym Komun styczna 
Partia Polski, padały również li- 
czne przestrogi pod adresein Pol- 
ski ze strony antyhitlerówsk:ch 
kół burzuazyjnych, Ale rząd są- 
nacyjny nie był zdolny wysko- 
czyć ze swej klasowej, zdradziec- 
"kiej skóry, a odejść od władzy 
rzad kliki sanacyjnej dobrovolne 
mie chciał, ponieważ był ro rząd 
fuszystowski. rząd klik. pasoży- 
tnicze] rząd.  najzącieklejszych 
wrogów ludu pracującego. Trzeba 
było nawałnicy wojennej. trzeba 
byla gorzkich doświadczeń taro- 
cznych latr okupacj, trzekó bylo 
zdruzgotania uitleryzmó przez 
Związek Radziecki, aby w Polsce 
lud objął władzę i wymiótł całą 


Tylko władza ludowa 


z 

Doświadczenie dziesięciolecia 
przekonało naród polski, że niepo_ 
dległość Ojczyzny. najistotniejsze 
interesy i potrzeby narodu, wa- 
runki jego pomyślnego rozwoju 
może zabezp eczyć skutecznie tyl- 
ko władza ludu pracującego. Zro- 
zumienie tej prawdy stało się źró- 
dłem odrodzenia narodu pomocą 
w skupieniu sił dla jak najszyb- 
szego przezwyciężenia skutków 
klęski. dla zabezpieczenia trwałej 
niepodległości Polski, 

Polska klasa robotnicza wląza- 
ła jak najściślej swą walkę: o wy- 
zwolenie Polski z niewoli hitiero- 
wskej z walką o władzę ludowa: 
Dlatego też wszystkie swoje wy- 
silki w walce, wszystkie perspek- 
tywy | nadzieje łączyła ona z wal 
ką narodów. ZSRR. przeciwko na- 
jeżdżcy h-tlerowskiemu. który z 


jednakowa wściekłością tyranizo- 


przegniłą klikę pasożytniczą i fa- 
szystówską. 


Polska klasa robotnicza wycią- 
gnęła właściwe nauki z trayicz- 
nego doświadczenia klęski vrze- 
śniowej, Zrozumiała ona, ze klę- 
skę tę sprowadziły na Polskę nie 
tylko barbarzyńskie watahy h'tle 
rowskich najeźdźców, ale że na- 
jazd ich był wynikiem zgubnej an- 
tyludowej polityki, która tym na- 
jeżdźcom utorowała drogę. Jak 
uczy nas doświadczenie, bohater= 
stwo żołnierza. gotowość narodu 
do ofiarności i walki w obronie 
niepodległości, gorący patriotyzm 
mas ludowych są w pełni skute- 
czne tylko wówczas, gdy władza 
należy do ludu. W Polsce nato- 
miast w momencie napaści u ste- 
ru rządów stali ludzie zw.ązani 
ideologicznie z najeżdcą, będący 
w ciągu pięciu lat wasalam hitle- 
ryzmu. ludzie nienawidzący wol- 
ności mas, zac ekli wrogowie pań- 
stwa robotników i chłopów, współ 
organizatorzy spisków przeciwko 
temu państwu socjalistycznemu. 
To on! przygotowywali klęskę 
swoją polityką przymierza z fa- 
szyzmem i polityką nienawiści do 
ZSRR, 


i oparcie o ZSRR 


mogą zapewnić niepodległość Polsce 


wał bratnie nasze narody, Do- 
świadczenie wojny z hitlerowski- 
mi hordami. zbrojnymi przekona- 
ło naród poli, że wielkie histo- 
T ezne zwycięstwa narodów ZSRR 
nad hifleryzmem zostały osiągnie- 
te tylko dzięki władzy ludowej. 
która tą walką kierowała. Właśnie 
dzięk: stojącej na czele narodów 
ZSRR władzy ludowej Armia Ra- 
dziecka przyniosła wyzwolenie 
narodowi polskiemu i narodom 
pozostałych krajów demokracji 
ludowej, 

Dzięki pomocy władzy ludowej 
Związku Radzieckiego polska kla 
sa robotnicza mogła wziąć naj- 
czynnejszy udział w organiżowa- 
niu polskiej siły zbiyjnej, aby za- 
bezpieczyć odpowiedni wkłęd na- 
rodu polskiego wsogólne “dzieło 
zwycięstwa | wyzwolenia. W opar 
ciu o swe doświadczenia, zdobyte 


w walce narodowo-wyzwoleńczej 
i pracy nad wydźwignięciem kra- 
ju z klęski wojny. polska klasa ro- 
botnicza przewodziła w walce lu- 
du pracującego o zwycięstwo wła 
dzy ludowej i jej trwanie. Wysu- 
nęła się ona na czoło w sprawowa 


niu władzy ludowej, aby tworzyć 
nowe warunki bytu, niepodległo- 
ści i odrodzenia Polski Ludowej. 
Przodująca rola klasy robotniczej 
we władzy ludowej określiła dro- 
gę rozwojówą Polski w kierunku 
socjalizmu. 


W obliczu zdrady kliki titowskiej 
wzmagamy czujność klasową 


Doświadczenia m'nionego dzie- | one 


sięcjolecia przekonały polskie ma- 
sy pracujące. że niepodległość rze 
czyw stą i trwała można zabezpie 
czyć tylko w ścisłej łączności z si- 
łami postępu pokoju i rewolucji 
ludowej. Nezwyciężonym ogni- 
skiem tych sł jest Związek Socja 
listyczńnych Republik „Radzieckich. 
Największa i najęenn ejszą nau- 
ką. jaką wyciągnął naród polski 
z klęski wrześniowej. z walki prze 
ciw najeźdźcy ! twórczego okresu 
swego odrodzenia jest świadomość 
wagi przyjaźni j współpracy z Z. 
S. R. R. dla utrwalenia niepodle- 
głośc” i rozwoju Polski. Nigdy nie 
zdołają podważyć tej świadomo- 
ści w. polskiej klasie robotniczej 
jakiekolwiek zakusy wrogów lu- 
du. Toteż masy pracujące Wolski 
równie jak; klasa robotnicza całe- 
go świata z oburzeniem i pogardą 
obserwują rozkład moralny rene- 
gatów  fitowsk.ch w Jugosławii, 
którzy sprzeniewierzyli się pod- 
stawowej zasadzie solidarności mię 
dzynarodowej mas pracujących i 
zdradzili najżywotniejsze interesy 
swego narodu. Operując argumen 
tami nacjonalizmu usiłowali prze- 
ciągać: masy pracujące w służbę 
imperializmu. w służbę podżega- 
czy i organizatorów wojny. Histo- 
ra  walkirklasowej proletariatu 
mieści w sobie wiele przykładów 
odszczejieństwa i jego skutków. 
Wyrządzały one nieraz wielkie 
szkody. lecz w odpowiedzi na fa- 
kty zdrady i odszczepieństwa ma- 
sy ludowe jeszcze bardziej zwie- 
rały swe szeregi, jeszcze mocniej 
pogłębiały solidarność sił rewolu- 
cyjnych. Lud pracujący nauczył 
się bowiem cenić jako najwyższe 
dobro jedność swych szeregów j 
jedność międzynarodową mas pra 
ceujących przeciwko wyzyskiwa- 
czom, imperialistom, i podżega- 
czom wojenny, JEZU 


solidarnie pod przewodem 
klasy robotniczej przeciwko no- 
wym  knowaniom Imperialistów, 
którzy pragnglby znów pogrążyć 
ludzkość w odmęt wojny. Ci. któ- 
rzy podważają solidarność mię- 
dzynarodową klasy robotniczej. 
wyłamują się automatycznie z wiel 
k ego frontu sił światowych wal- 
czących o pokój. wspomagają siły 
imperializmu. mieszczące w sobie 
źródło nowej jeszcze grożniejszej 
zbrodn'.. Przykład zdrady przez 
klikę titowską jednolitego frontu 
sił pokoju. którym przewodzi Z. 
S. R. R. i kraje demokracji ludo- 
wej jest poważnym ostrzeżen.em 
dla klasy robotniczej į mas pracu 
jących przed czynnikami. usiłu- 
jącymi od wewnątrz rozszczepić 
i osłabić siły. walczące o pokój, 
demokrację | socjalizm. Doświad- 
czenie dziesięciolec a wymaga, aby 
pracy naszej i walce towarzyszy- 
ła nieodłącznie czujność klasowa. 

Wrog'e ludowi. wyzute z wszel- 
kiego sumienia i poczucia odpo- 
wiedzialności przed narodem. 
sprzedajne mety z wysługujacego 
się przed wojną Hitlerowi obozu 
wynajmują się dziś na służbę u 
nowych podżegaczy wojennych — 

siłuja oni przeszkodzić wielkiej 
twórczej pracy naszego bohater- 
skiego narodu. który w ciężkim 
wysiłku, ale z gorącą wiara po” 
mnażającą siły. buduje swą wspa- 
niałą Ojczyznę. Usiłują przenik- 
nąć podstępnie w poszczególne 
ogniwa tej potężnej pracy, aby 
szpiegostwem i sabotażem. rabun- 
kiem wrogą plotką, przebiegłym 
szkodnietwem. skryta dezorgani- 
zacją hamować wielkie osiągnię- 
cia polskich mas pracujących. — 
Tylko wnikliwa nieustanna czuj- 
ność ludu pracującego sparaliżu- 
je skutecznie te bezecne i zdra- 
dzieckie machinacje. zdemaskuje 
szkodników, zabezpieczy przed 


Wszystkie przodujące. postep- nimi naszą gospodarkę ludowa— 


we i walczące z uciskiem i pognę- 
bieniem człowieka siły demokra- 
tyczno-ludowe, masy robotnicze | 
ujarzmione narody kolonii i kra- 
jów zależnych od imperializmu, 
siły rewolucji ludowej | socjaliz- 
mu — łączą się dziś w potężny 
front walki o pokój. Występują 


chlubę dzisiejszych budowniczych 
Polski i rcsnacy skarb przyszłych 
pokoleń. Służąc narodowi. powię- 
kszając dobrobyt mas pracują- 
cych, nasze osiągnięcia gospodar- 
cze są równocześnie z istoty swej, 
z istoty naszego ludowego pań- 
stwa rosnącą oporą sił pokoju. 


Patriotyzm pracy dla Polski Ludowej 
chlubną kartą historii narodu 


Naród polski gorąco pokochał | rodu. jako najpiękniejsza ich chlu 


prastarą swoją odzyskaną Ziemię 
Piastowską, zasobną w skarby 
przyrody i pełną czaru. Poznaje 
ziemię tę i ożywia ją swym nie- 
zmordowanym ofiarnym wysi- 
kiem, nie szczędząc swych rąk, 
swego potu, swych myśli*i swych 
uczuć. I któż nie przyzna, że bez 
najgłębszego oddania na jakie 
mógł zdobyć się tylko naród zahar 
towany nadludzkim cierpieniem 
przeżytej klęski i walką swych 
najofiarniejszych bojowników — 
ziemię tę zarastałyby chwasty. a 
nad ziemią sterczałyby martwe ki 
kuty kominów fabrycznych? Czyż 
po takim upuście krwi i sił, po ta- 
kim zniszezeniu dóbr i środków 
pracy—można by było przywrócić 
fak szybko nowe pulsujące dziś 
wartko życie na tej ziemi, jak i 
na całej ziemi polskiej, gdyby serc 
ludzkich nie ożywiała bezgranicz 
na miłość dla Polski, gorący pa- 
triotyzm nie słów lecz czynów? 
Ten patriotyzm pracy dla Polski 
Ludowej wejdzie do dziejów na- 


bna karta, z której czerpać bę- 
dą podnietę i dumę narodową na- 
sze dzieci polskie i następne ich 
pokolenia. Ale wraz z tym i wła 
śnie dlatego — obcą jest polskie- 
mu ludowi pracującemu i powin- 
na być obcą na zawsze ta ciasna 
ograniczoność, która czyni czło- 
wieka ślepym i głuchym wobec 
wielkich zadań, łączących dziś lud 
pracujacy całego świata. Są to za 
dania, wyrastające z walki o cał- 
kowite wyzwolenie człowieka z 
hańbiacych ludzkość pęt niewoli 
imperialistycznej, zadania walki 
o frwały pokój i przyjaźń między 
narodami, Tym bardziej obca jest 
i pozostanie obca polskim masom 
pracującym na zawsze kosmopo- 
lityczna obojętność wobec tej wiel 
kiej spójni historycznej, kultural 
nej i duchowej, którą stworzył na 
ród polski i którą dziś tworzy, któ 
ra jest naszym swoistym i dzięki 
temu cennym dla wszystkich wkła 
dem twórczym w dzieje ogólno- 
ludzkie. 


Kosmopolityczna fasada 
imperialistycznych dziedziców Hitlera 


W propagandzie dzisiejszych 
podżegaczy wojennych polityczno- 
klasowe motywy — wojna křzy- 
żowa przeciwko komunizmowi i 
ZSRR — są ufryzowane fraze- 
ologią „demokratyczną“, aby 
tym skuteczniej ukryć rabunkowe 
intencje imperialistyczne. Pod 
względem histerii antykomuni- 
stycznej niewiele się różnią od hi 
tlerowskich zbirów. Ale szukają 
oni też nowej frazeologii. mniej 
wyświechtanej; aby mogła łatwiej 
trafić do mas. Dla tego też im- 
perializm amerykański usiłuje 
podmurować swą propagandę wo- 
jenną koncepcjami kosmowolitvcz 


nymi, wykorzystując znów do dzia 
łania na tym polu — obok zb'era- 
niny różnorodnych odpadków e- 
migracyjnych m.in. równie 
zbankrutowanych i. sprzedajnych 
rycerzy spod znaku drugiej mię- 
dzynarodówki, których pomoc fa- 
szyzm przedwojenny w zasadzie 
odrzucał. W ten sposób: socjal- 
szowinizm zmienia się w socjal- 
kosmopolityzm. Zakłamanej do 
cna hecy antykomunistycznej usi 
łuje przyjść również w sukurs 
Watykan, który rażąco nagą treść 
klasową tej hecy imperialistycz- 
nej próbuje perfidnie osłonić i za 
woalować farvzevszówska „nobyo 


ną religii“ przed rzekomymi za* 


'machami ze strony ruchu robot- 


niczego. 

Zmiana ideologiczno-propagan- 
dowych form ekspansji imperia- 
listycznej mającej na celu zabor- 
czość i ucisk słabszych narodów 
nie zmieniła, oczywiście, jej klaso 
wej. pasożytniczo-rabunkowej isto 
ty i treści. Zmieniły się tylko pa 
rawany i akcesoria oszustwa mas. 
Samo oszustwo zaś staje się co- 


raz bardziej cyniczne, coraz per- 
fidniej apelujące do najbardziej 
prymitywnych instynktów i prze- 
sądów, tkwiących jeszcze w psychi 
ce drobnomieszczańsko-burżuazyj 
nej i zatruwających często najbar 
dziej zacofane warstwy ludu pra- 


cującego. 
Dlatego też demaskowanie te- 
'go oszustwa — to jedno z maj- 


ważniejszych zadań w walce o po 
kój. 


Współpraca wolnych ludów 
najważniejszą oporą sił pokoju 


Najważniejszą oporą dla sił po 
koju jest współpraca i przyjaźń 
narodów, które nie dążą do pod- 
bojów, w których gospodarzem 
jest lud pracujący. które op'era 
ja swe stosunki wzajemne i swą 
wewnętrzną orgańizację na zasa 
dach nowego ustroju społecznego. 
Taka jest istotna treść przyjaźni 
i współpracy między krajami de- 
mokracji ludowej i potężnym kra 
jem zwycięskiego socjalizmu. 

Przyjaźń ta nie tylko wzmacnia 
masy pracujące tych państw, któ 
re są związane ze sobą sojuszem. 
ale stanowi oparcie ideologiczne 
dla wszystkich ludzi pracy i po- 
stepu, dla wyzwoleńczych wysił- 
ków i dążeń mas pracujących 
całego świata. W rosnących si- 
łach calego obozu pokoju Polska 
Ludowa widzi główna ostoję swe 
go bezpieczeństwa i podstawę sku 
tecznej obrony swej niepodległo- 
šei. 

Na pozór zgrane ze sobą całko 
wicie i złączone wspólna kosmo- 
polityczna koncepcją walki z re- 
wolucyjnym ruchem robotniczym 
sity imperializmu nie usuwają gle 
bokieh sprzeczności ustroju kapi- 
talistvcznego, ani też przeci- 
wieństw wzajemnych między po- 
szczególńymi państwami kapita- 
listycznymi. Widzieliśmy jak 0s- 
tro wystębowały te przeciwień- 
stwa w okresie przygotowań do 
drugiej wojny światowej. Nie mo 
gą one zniknąć póki istnieje im- 
perializm. 


Rosnąca agresywność podżega- 
czy wojennych nie odzwierciedla 
bynajmniej wzrostu siły imperia- 
lizmu, jako systemu, lecz na od= 
wrót. jest wyrazem  pogłębiają- 
cych się w nim przeciwieństw. 
Walka wyzwoleńcza ludu chiń- 
skiego — to nowy i olbrzymi cios 
dla tego systemu. Na olbrzymich 
obszarach Azji Wschodniej wal- 
czy o swą wolność i niezależność 
od imperializmu 400-milionowy 
naród i odnosi zwycięstwo. Pod 
noszą sztandar walki wyzwoleń- 
czej ludy kolonii i krajów zależ- 
nych. Gospodarkę krajów kapita- 
listycznych obejmują nieubłaga- 
nie kleszcze kryzysu ekonomiczne 
go. Polityka nowych zbrojeń — 
istotna konsekwencja bezpłodnoś 
ci „planu Marshalla* — nie jest 
w stanie złagodzić trudności go- 
spodarczych państw kapitalistycz 
nych, na odwrót, będzie je nieu- 
chronnie pogłębiać. Ogólny kry= 
zys systemu imperialistycznego 
rozszerza się i zaostrza, 

Natomiast rośnie w siły obóz po 
koju i postępu — obóz demokra- 
cji ludowej i socjalizmu, -Wszel- 
kie idee wolnościowe i wyzwoleń 
cze nurtują wciąż głębiej w ser- 
cach i umysłach setek milionów 
ludzi. Mocodajną, twórczą pracą 
masy pracujące ZSRR i krajów 
demokracji ludowej kształtują co 
dziennie nowe warunki własnego 
życia i zarazem lepszej przyszło- 
ści świata. 


Jest nas 25 milionów Polaków 
oddanych bezgranicznie Polsce Ludowej 


Polska Ludowa i jej masy pra- 
cujące do tej twórczej pracy po- 


kojowej, niosącej ludom wolność: 


i rądość, wnosi swój cenny wkład 
gospodarczy i kulturalny, Na cze- 
le tego twórczego wysiłku króczy 
nasza Partia — Partią bojowni- 
ków walki narodowo-wyzwoleń- 
czej i wielkich przeobrażeń spo- 
łecznych. Prowadzi ona do coraz 
wspanialszych twórczych zrywów 
dziesiątki tysięcy przodowników 
i bohaterów pracy, nauczycieli i 
wychowawców ludu, gorących pa 
triotów i najofiarniejszych praco 
wników w służbie ludowi pracu- 
jącemu, miliony prostych. szcze- 
rych przepojonych wiarą w lepszą 


przyszłość i sprawiedliwość robot 
ników i chłopów. Jest nas 25 mi 
lionów Polaków, oddanych bez- 
granicznie Polsce Ludowej, Ojczy 
źnie naszej, krynicy naszych nat- 
chnień i czynów. Zjednoczeni 
wspólną ideą socjalizmu 1 wolą 
największego wysiłku, najwydaj- 
niejszej pracy, najbogatszego wkła 
du w dzieło walki o pełne wyzwo 
lenie człowieka. stanowimy site 
niemałą i jest dla nas sprawą ho 
noru i dumy narodowej. aby kro- 
czyć w pierwszych szeregach wiel 
kiej armii bojowników o postęp. 
o pokój, o wolną, rozumną. twór- 
czą, szczęśliwą przyszłość świata. 


Czyn wrześniowy 
w Bułgarii 


Dnia 9 września br. naród butgar- 
ski obchodzi uroczyście piątą roczni- 
cę wyzwolenia Bułgarii z niewoli ro- 
dzimego faszyzmu i spod okupacji 
hitlerowskiej przez Armię Radziec- 
ką, wsponiaganą zbrojnym powsta- 
niem bułgarskich robotników i chło- 
pów. 


W celu uczczenia rocznicy wyzwo= | 


lenia bułgarska klasa robotnicza pod 
jęła socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy, nazwane „czynem wrześnio- 
wym“. Od kilku miesięcy załogi fa- 
bryk, brygady pracy i poszczególni 
robotnicy i robotnice zobowiązują się 
do przekroczenia na dzień 9 wrześ- 
nia planów produkcyjnych i podnie- 
sienia wydajności pracy. 

Klasa robotniczą Bułgarii ofiarnie, 
z entuzjazmem buduje podstawy s0- 
cjalizmu w swoim kraju. Wyniki 
pierwszych sześciu miesięcy  podje- 
tego w dniu t stycznia br. płanu pię- 
cioletniego świadczą o tym, że plan 
ten będzie pomyślnie wykonany. Za- 
daniem płanu pięcioletniego jest bu- 
dowa fundamentów socjalizmu, przez 
"uprzemysłowienie kraju oraz zme- 
chanizowanie i uspółdzielczenie go- 
spodarki rolnej. Stosunek dotycheza- 
sowy między przemysłem i rolnic- 
twem w Bułgarii, wyrażający się 
proporcją 80:70, ma się zmienić pod 
koniec 1953 roku na 45:55. Pierw- 
szeństwo w przemyśle bułgarskim 
otrzyma przemysł ciężki. Obecny sto 
sunek przemyslu lekkiego do cięż- 
kiero, wyrażający się/ w cyfrach 
(16:24, zmieni się w 1953 roku na 
55:45, Produkcja przemysłu ciężkI=- 
go pod koniec planu pięcioletniego 
ma osiągnąć 225,8 proc. w stosunku 
do produkcji z ub. roku. Wydobycie 
1węgla zwiększyć sie ma o 46 proc. 


Największą uwagę zwrócono ha roz- 
wój budowy maszyn, energetyki, hut 
nictwa, przemysłu chemicznego i bu- 
dowlanego. 

Przed bułgarska klasą robotniczą 
stoją wielkie i odpowiedzialne zada- 
nia. O tempie ich realizacji świadczą 
dotychczasowe wyniki  wykonanią 
planu, 

Na drugi kwartał br. plan został 
wypełniony w całości produkcji w 
101,6 proę. Ogromną rolę odgrywa 
stała pomoc Związku Radzieckiego. 
Dzięki dostawom radzieckiej baweł- 
ny i nowoczesnych maszyn, szybko 
rośnie produkcja przemysłu włókien- 
niczego, który w II kwartalę br. wy- 
j:onał 111,5 proc. planu. Dzięki rä- 
dzieckim metalom, maszynom i obra 
biarkom rozwija się w Bułgarii cięż- 
ki przemysł, a bez radzieckich pro- 
duktów naftowych, olejów technicz- 
nych i środków transportowych but- 
a:arski transport nie byłby w stanie. 
wykonać zadań postawionych mu 
przez plan pięcioletni. 

9 wrzesień będzie dniem bilansu 
"dotychczasowych osiągnięć bułgar- 
skich robotników, mobilizacją sił do 
nowych sukcesów w dziedzinie uprze 
Nmysłowienia kraju. W całym kraju 
nad realizącją czynu wrześniowego 
czuwają „komitety wrześniowe”, w 
sklad których wchodzą przodownicy 
pracy, przedstawiciele partii i Fron- 
tu Ojczyźnianego oraz związków za- 
wódowych. Cały naród bułgarski ży 
je dziś jedną myślą — aby na dzień 
8 września dać krajowi jak najwię- 
cej owoców pracy, jak największy 
procent przekroczonych planów, bo 
każdy procent to krok naprzód do 
socjalizmu. do lepszego jutra. 


po. TR 


m AS 


EEG 


przerywać 


Str. 4 


Nikt nie wierzy w tekłamstwa!| 


Episkopat polski winien najrychlej odpowiedzieć na oszczercze zarzuty papieża 


Robotnicy łódzcy nie szczędzą słów oburzenia 


Ob. Józef Pilarczyk 
szybko okulary. Nie, nie czytał 
jeszcze dzisiejszej qgazely, Nie 
miał czasu, Od rana jest przy pra 
cy, a roboty przecież nie można 
Przebiega wzrokiem 
artykuł, omawiający pismo papie 
ża do biskupów polskich. Spokór 
na zaz%yczaj twarz ob, Pilarczyka 
czerwienieje z oburzenia. 

-— To, co zawiera list papieża, 
to kłamstwo — powiada, odkła- 
dając gazśtę — ani słowa prawdy. 

— Kto uwierzy w ten stek zmy 
ślonych bredni? Każdy Polak, na 
wet najgorliwszy katolik i zwołen 
nik Piuga XH przyzna, że te za- 
rzuty są zupełnie niezgodne 2 
prawdą. Mamy kościoły, mamy 
naukę religii w szkołach, istnieje 
i rozwija się w Polsce wiele reli- 
gijnych stowarzyszeń. Nie dawna 
żona mioja, ciężko chora po po- 
wrocie z Niemiec, przebywała w 
szpitalu dłuższy czas i swobodnie 
wykonywała tam praktyki religij 
ne. Krzyczącym kłamstwem jest 
także zapewnienie papieża, że pů 
dejmował swego czasu wysiłki ce 
lem nie dopuszczenia do Wojny. 


zakłada 


T 


Wzorowa prządka 


Wiemy, jak to wyqlądało w rze* 
czywistości — przyjmował Hitlera 
błogosławił wojska Mussoliniego. 
List pabicża skierowany jest do 
biskupów polskich — mówi z mo 
cą ob. Pilarczyk. 

— Oczekujemy, że zaprzeczą 0> 
ni oszczerstwom Piusa XII i to 
tak, aby cały świat dowiedział 
się o tym. Teqo oczekuje od nich 
całe społeczeństwo. 

Ob. Pilarczyk nie należy do żad 
nej partii politycznej, Jest Vierzą 
cym katolikiem. Pracuje jako maj 
ster w wykończalni PZPB nr 3: 

Ob. Maria Ustaszewska nalezy 
do tych kobiet cichych i spokvi- 
nych, które nie lubią dużo mó: 
wić. Ot, wypełnia i to bardzo do* 
brze swe obowiązki przy warszta 
cie tkackim. Należy do Liqi Ko- 
biet w oddziale B- „bawslnianej 
trójki”, Ob. Ustaszewska uczęsz* 
cza do kościoła i korzysta z usług 
religijnych. I nagle dowiaduje się 
z pisma papieża, że w Polsce 
wszystkie kościoły są pozamyka* 
ne, że w Polsce zniesiono w szko 
łach naukę reliqii. 

— Jak to, przecież moje dziec 


Tow, 
uśmiechnicta. I może właśnie dzięki 
lej pogcdzie ducha wyaląda bardzo 
młodo, tak, że trudno wprost uwie- 
rzyć, i% posiada już dorosłą córkę. 
I na pewne temu pugodnemi usposo- 
bieniu zawdzięcza właśnie w dużej 
mierze doskonałe wyniki w pracy za- 
wodowej. Gdyż tow. Florczak jesł na 
prawdę „bezkonkurencyjna” —stwier- 
czają ło kierownik przędzalni i wszy 
scy majsiuawie. Ale też bez przerwy 
chodzi kole swych maszy”, ustawicz 
nie czyści je z kurzu, napuszcza żer: 
wane nici. Podczas gdy inne prządki 
przerabiają dziennie na maszynie o- 
koło 32 kg niedoprzędu, low, Flor- 
czek przerabia do 40 kg. Nic dziwne- 
ge, że stale przekracza swe bazy a- 
kardowe. Nie zapomina tagże o jā- 


Nasi korespondenci 


fabryczni piszą 


Zaloga ZZPG 


na odbudowę Warszawy 


Wrzesień tegoroczny jest miesią- 
cem odbudowy Warszawy, Klasa ro- 
kotnicza przodowała i przoduje w o- 
fiarności na rzecz odbudowy naszej 
Stolicy. To, że trasa W—Z zostałą 
tak szybko zbudowana, jest w nie- 
małej mierze również zasługą iódz- 
kiej klasy robotniczej, Wspólnie osią 
anięte rezulłaty w odbudowie War- 
szawy są dalszym bódźcem dò- wzmo 
żonej akcji zbiórki na ten tel, 

W początkach września br w Pań 
stwowych Zakłądach Zjednoczonych 
Przemysłu Gumowego — Wytwórnia 
Nr 5 -— odbyło się zebranie zatogi 
przy wsyółudziale przedstawicieli Par 
tij i Związków Zawodowych. na któ- 
rym uchwalono opodatkować się je- 
dnorazowo w wysokości po 100 7} na 
jednego rebótnika i pracownika umy 
słowego na rzecz odbudowy War- 
Szawy. 

Robornicy naszych zakładów zwra 
cają się tą drogą do wszystkich za- 
łóg fabrycznych w Łodzi, by przysta 
piły do miasowej akcji zbiórki. 

Kozłowski 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z 77%PC: — Wovtwórnia Nr-5 


Janiną Florczak jesi zawsze | 


kości produkcji. „Prima” u tow. Flor- 
czak sięga do 100 procent. 

Pyłamy, w jaki sposób tzyskuje 
tak świelrnie wyniki i otrzymujemy zu 
pełnie prosta cdpowiedź. 

— Prucuję tylko tak, jąk każda 
prządką pracować powinna. Nie uży- 
wam przecież żadnych specjalnych 
„sposobów”, Przychodzę na czas, pil- 
nuje ustawicznie maszyn. Tylko dzię 
ki temu produkuję dużo przędzy iw 
wysokim gatunku. 


Zdarzyło się, iż w ubiegłym ro 
ku objeżdżałem miasta i miastecz 
ka naszego województwa. Tak 
się złożyło, że gdziekolwiek się 
wówczas nie znalazłem — w Eañ- 
sku, w Sieradzu. w Łęczycy czy 


w Opocznie — wszędzie mnie 
prześladował krzykliwy afisz, 
anonsujący „wieczór tańca, śp:e- 


wu i muzyki”; Taniec, natural- 
nie, był parkistowy, śpiew. oczy- 
wiście. zasadzał się na banal- 
nej piosence rewiowej. a muzy- 
ka. rzecz jasna, po? legala na jaz- 
zie,. Cały ..wieczór tańca. śpie- 
wu i muzyki” był najwyraźniej 
obliczony na zapewnienie p. t. 
publiczności prowincjonalnej nie 
wybrednej, taniutwiej rożryv 
Ki... 

„Estrada Koncertowa”, 
oglądaliśmy 4 b. m; w teatrze 
im. S. Jaracza, jeść także zespo 
łem objazdowym. dajscym na- 
A] prowincji „wieczory tańca, 
spiewu i muzyki”, lecz o jakże 
innym rodzaju gatunkowym! 

Słusznie komunikat prasowy. 
ozżnajmiający występ „Kstrady 
Koncertowej* nazwał ją „zu- 
pełnie u nas nowa forma wido- 
wiska, łączącego walory czysto 
rożrywkowe z najwyżs”vm nozin 
mem artystycznym". Świadczył 
o tym udział w koncercie zna- 
nego pianisty Jana Bereżwiskia- 
ro, który wvystąvił z utworami 
Chopina ji Rachmaninowa. To 
bylaby „muzyka koncortówa” A 
taniec? Reprezentacyjna: ekipa 
czołowych artystów polskiego 
baletu (O. Glinkówna. M. Krzysz 
S. Selmótwna. F- Py- 
Borkowski Z, Ki- 
K. Maciaszezyk) nod kie 
townictwam  chHorcozrafieznym 
mistrza Wójeikowskiego (uczeń 
sienes Diagilewa) wykonała 
szereg pięknych fańców solo- 
wych i zsśbołówych w układzie 


którą 


ko uczy się w szkole religii, prze 
cież na własne oczy widzę zakon 
ników i zakonnice, przechodzące 
ulicami naszego miasta, Po co te 
kłamstwa, po co? — kiwa głową 
z ogromnym zdumieniem — trze- 
ba temu zaprzeczyć i to jak naj- 
prędzej. . a 
Prostej kobiecie obce są sprawy 
brudnej polityki mocarstw impe- 
rialistycznych, w których Waty- 
kan bierze niepośledni udział. 


— O tym słyszę po raz pierw- 
Nigdy, ale to nigdy. nie sty- 
szałem, aby kloś narzekał. że u 
nas prześladuje się religię 
stWierdza ob. Stanisławski — ślu 
sarz montażu z zakładów im. 
5trzelczyka. Znają go' rabotnicy. 
jako tego, który qorliwie wypeł- 
nia praktyki religijne. 
— Nikt mi teqo nie zabrania — 


— 


tu w Łodzi, ani w żadnym innym 
mieście. Jeżdżę często na montaż 
do Warszawy, Gdańska, Wrocła* 
wia t widzę, że wszędzie jest to 
samo, wszędzie panuje całkowita 
swoboda wyznania i wolność 6u- 
mienia. Wszędzie za pieniądze 
państwowe buduje się f wznosi z 
gruzów kościoły. Wszędzie w 
szkołach uczą katecheci. To, 6 
czym papież pisze, działo Się w 
Polsce, ale podczas okupacji. 
Wówczas to zamykano kościoły í 
prześladowano księży patriotów. 
Papież pomylił się w czasie, trze 
ba, aby mu o tym przypomnieć, 
i to w taki sposób, jak przema* 
wiali na Kongresie kombatantów 
księża Pasternak, Capecki i Wielu 
innych. 

My, robotnicy fabryk łódzkich, 
apelaiemvy do biskupów polskich, 
żeby jak najrychlej dali właściwą 


stwierdza ob. Stanisławski — anr odpowiedź na pismo Piusa XII. 


| Odpowiedź na 


Do 


Piszę w imieniu 


papieża. 


Redakcji „Głosu Robotniczego”. « 

Czytając „Głos Robotniczy” z dnia 6 września b.r. do- 
wiedziałam się o nowych intrygach papieża Piusa XII i osz- 
czerczym jego liście do biskupów polskich. 

Najwięcej zabolało mnie twierdzenie, że w szpitalach 
odmawia się wszelkiej pociechy religijnej. 
stwo, bo w szpitalu jest kaplica i ksiądz odprawia nabożeń- 
stwa. Każdy chory otrzymuje pociechę religijną przed ope- 
racją, siostry nawet nakłaniają do przyjęcia ksiedza. 

Kościoły katolickie są i były zawsze otwarte i odpra 

wiają się kiłka razy dziennie nabożeństwa, nigdy Poa 
nie zabrania się uczestniczyć w odprawianych obrzędach. 
własnym, ale jestem wyrazicielką 
wszystkich robotnic naszych zakładów — gdy oświadczam, 
że czekamy wszyscy na odpowiedź biskupów polskich kła- 
daca kres niezgodnym z prawdą, oszczerczym twierdzeniom 


oszczerczy list 


List Piusa XII do Episk opatu polskiego. wywołał falę protestów 
wsród katolickiego. społecz efństen w Polsce. 
które wpłynęły na ten temat ostatnio do naszej redakcji pozwalu: 
my sobie opublikować pismo” ob, Zofii Dębiec. ` 


Spośród wielu Tistów 


Jest to kłam- 


Pracow nica PZPJG Nr. 8 
ZOFIA DĘBIEC. 


Wykończalnicy z PZPB Nr 4 


walczą o najlepszą jakość produkcji 


Robotnicy  wykończalni PZPB 
Nr 4 są odpowiedzial nie tylko za 
towar. produkowany w ich zakła- 
dach. Również i inne zakłady przy- 
wożą do wykończała: „czwórki” swe 
towary, a zdarza się często, że gatu- 
nek ich wiele pozostawia da życze- 
nia. Zadaniem wykończalnika jest 
poprawiać błędy tkalni, usunąć pla- 
my. jednym siowem, w jak najwyż= 
szym stopniu podnieść procent pti- 
my. Dlatego też nowy regulam:n pre 
miowania słusznie obejmuje także 
niektórych pracowników wykończal 
ni, majbardziej odpowiedzialnych. a 
mianowicie: zespół bielnika, farbia- 
rzy į drukarzy. 

Jak przyjęli wykończalnicy z 
PZPB Nr 4 wiadómość o nowym sy- 
stemie premiowania? — Wraz z se- 
kretarzem podstawowej orgańizacji 
— towarzyszem Trzeniskim podz- 
żamy na sale produkcyjne. 

Jesteśmy w bielniku. Na pralni- 
cach i kwasiarkach z ogromną szyb 
kością przewija się tkanina, kąpiąc 
się w kwasie: chlorku. Koło maszyn 
krzatają się robotnicy bacząc, aby 
towar nie poplątał się lub, co gor- 
sze. — mie urwał. Nawiązujemy roz- 
mowę ze starszym robotnikiem — 
towarzyszem Władysławem Koniecz 
nym. Zna on już dobrze warunki na 
wego regulaminu. Zna i obliczył so- 
bie dokładnie. czy będzie w stanie 
osiągnać na miesiąc owe 2.500 zł pre 
mii Wprawdzie odpowiedzialność 
jest duża. Aby zdobyć tę nagrodę. 
załoga bielnika nie może otrzymać 
żadnej reklamacji ze strony farbiar- 
ni, drukarni, czy też innych oddzia- 
łów w następnych fazach produk- 
cji. Szczególnie zaś techniczna kon- 
trola towaru nie może wykryć tad- 
nego błędu. popełnionago przez ob- 
sługę bieln:ka, 


— Tak, tak, nie jest to bvnaj- 


najznakomitszych baletmistrzów 
polskich, Dziarsk; „Mazur“, pe- 
ten temperamentu „Krakowiak“ 
czy zawadiacki „Oberek* — to 
„numery“, które cieszyć się będą 
najwyższym powodzeniem nie 
tylko „w obrocie wewnętrz- 
nym? „Estrady“, ale również na- 
dają się „na eksport — da wy- 
stepów zagran:cą. 

Jeśli chodzi o część wokalną 
— filarami „Estrady Koncerto- 


mniej łatwe. Trzeba bardzo uwa- 
żać, żeby tk "uv nie przekwasić. 


lub nie dodać da niej za dużo chlor- 
ku, gdyż wtedy "można ją spalić. 
Tow. Konieczny jest. odpowiedzial 
my za pracę całego zespołu. 


A oto gotowacz towaru — tow. Wa 


daw Owczarek. Jego mycejsce jest 
przy ogromnych kotłach, szczelnie 


zakretych, w których bulgocze go- 
tujący się towar. Umiesze”-15 na KO 
tłach specjalne mec! sizmy zega- 
rowe wskazują. czy tkanina gotuje 
się prawidłowo. Na te zegary baczy 
ustawicznie tow. Owczarek. Nie wol 
ho mu dopuścić do jakiejkolwiek 
przerwy w gotowaniu. bo później w 
pralnicach lub w farbiarni ujawnią 
się smugi źle wygotowanego towaru, 
Tow. Owczarek nie miał do tej po- 
ry jeszcze żadnej reklamacj:. Jest 
więc przekonany, że zasłuży sobie 
a 2000 zł premii Nowym règula- 
minem objęci są także pomocnicy 


gotowacza i maszyniści, dla których 
PRZEM idziana, jest- premia po 1.500 
bZ rr rant 1a NAJ 


Pien OIZA z kolei do drukarni. 
Na pierwszej maszynie pracuje tow. 
Władysław Żórawski. W tej chwili 
przez całą szerokość maszyny prze- 


lthodzi ostry nóż, zbierający farbę z 


wałka. Drukarz mus: uważać, aby 
nóż ten zawsze był naostrzony i do- 
kładnie oczyszczał wałek. Wówczas 
na tkaninie nie pozos! ają ślady po 
obcej farbie. 


— Do tej pory mam szczęście, że 
nie otrzymuję reklamacji, Gdy tak 
dalej pójdzie, to już w nastębnym 
miesiącu będę mógł przynieść do do 
ma okr. 5 tys. zł premii, przewidzia 
nych dla drukarza. 


Wydaje się jednak, że tow. Żó- 
rawski nie tylko szczęściu zawdzię- 
cza wysoką jakość swej produkcji. 
Osiągnął ją dzięki swej pilnej i sta- 


* żę % 

„Estrada Koncertowa” jest — 
jak nas poinformowano — „wi- 
dowiskiem eksperymentalnym". 
Niewątpliwie pomysł ekspety- 
mentu jest bardza dobry i poży- 
teczny, a eksperyment sam na- 
leży uznać za udany, 

Oklaskując jednak goraco po- 
szczególne występy, wyrażając 
podziw dla trafnie dobranej ob- 
sady artystycznej (dotyczy to 


Na scenie teatru im. St. Jaracza 


„ESTRADA KONCERTOWA" 


Występ zespołu artystycznego 
ODDODOOGODOCOOOOOOODOCJOCOGOCOOODOCOCHOG 


wej* są: Jerzy Sergiusz Adam- 
czewski, artysta Opery Poznań- 
skiej, laureat międzynarodowce= 
„go konkursu w Genewie, który 
ostatnio święcił triumfy w 
tournóe koncertowym po Związ- 
ku Radzieckim. i artystka Te- 
atru Narodowego w Warszawie, 
Ewa Bonacka. 

J. S Adamczewski 
serenadę Leoncavalla oraz kilka 
arii operowych „ną baryton (z 
„Verbum Nobile“, z „Fausta“ 
Gounoda, z „BFugeniusza Onie- 
sina), zadziwiając publiczność 
pięknem głosu i — co jest rze- 
czą rzadko spotykana u naszych 
śpięwaków operowych — nieską 
zitelnię czystą dykcją. 

Ewa Bonacka wystąpiła z ca= 
łym.. „Kramem z pióseńkam:* 
z których najbardziej podobały 
sie polskie pieśni ludowe 


wykonał 


rownież doskonałych skompania 
torów: prof, S. Nadgryzowskie 
go i młodziutkiej, a bardzo uta- 
lentówanej pianistk: Nelly Me- 
ring), bijąc brawo projektodaw- 
com wspaniałych kostiumów 
(zwłaszczą prof. Daszewskiemu) 
— niępodobna nie wylknąć „pew 
nego zasadniczego Dreu natury 
organizacyjnej: „Wstrada Kon- 
cortowa* nie poszada właściwie 
Kierownika artystycznego. 


A 


Wprawdzie afisz głosi, iż funk. 
cję tę pełni ob. T. Marek, lecz 
z chaotycznego i bezplanowego 
układu numerów występu (bar- 
dzo zresztą udanych „samych w 
sobie“) — wynika, iż „kierownik 
artystyczny” nie panuje wcale 
nad całością widowiska. Nie pa- 
nuje również bad tekstem kon= 
fergnsierki. svbiac sie w zapo- 


"tych warunkach, 


rannej pracy. Słusznie więc praca ta 
bedzia teraz premiowana. 


Pozostają jeszcze T[arbiarze, Nie 


jzastajemy ich w fabryce, ponieważ 
| pracują tylko na PSA zmianę. 


Wym! 


) 


Pożyteczne 


Kierownik 
low. 
tow. 
wali pewne ulepszenie w odkurzaniu 


przędzalni PZPB Nr 5 
Kolkowski i dwaj majstrowie 
tow. Arencki i Bruder zasłoso- 


meszyn cbrączkowych. Dzięki temu 
ulepszeniu prządka może obecnie 
szybciej wykonać swą pracę, 


O tym, w jaki sposób ulepSzono 


wiadarniu poszczególnych wystę- 
pów (z kartki!), choć jako ,„Kie- 
rownik artystyczny“ powinien 
umieć na pamięć program i znać 


wybornie wszystkich członków 
zespołu, 
1 jeszcze jedno. Dotyczy to 


już nie ob. Marka, ale jego prze- 


łóżonych z central:, „Artosu”, 
Osraniczać przyjazd „Estrady 


Koncertowej* do jednego wystę 
pu jest rzeczą wysoce niefor- 
iunna. Pomijając moment, iż w 
jeśli chodzi 
stronę linansową imprezy, nie 
opłaci się chyba skórka za wy- 
prawę — czyż nie jest obowiąz- 
kiem „Artosu* udostępnić „no- 
wego w formie widowiska* szer 
szym rzeszom publiczności łódz= 
kiej? Wprawdzie oddział łódz- 
ki tej organ: zacji — mimo, iż, 
jak zwykłe, zawiadomiony 0 
przybyci u Estrady- Koncerto- 
wej“ do naszego miasta w ostas 
niej chwili — "zdołał za pośred= 
nictwem ORZZ rozprowadzić 
pewną część biletów ulgowych 
wśród członków Zw. Zawado- 
wych, ale to bynajmniej nie roz 
wiązuje sprawy. Cała masa rg- 
boc iarski ej Łodzi pozostała po- 
za występem“, 

I jeszcze o pewnym „szczegó- 
le” uważamy ża stosowne tutaj 
wspomnieć, "Artyści przybyli do 
Łodzi w dn. 4 b. m. o godz. 17 
bp. poł. a koncert rozpoczął się 
w dwie i pół godziny późni iej, 
Gdzież tu czas na konieczny 
przed występem odpoczynek po 
długiej i uc: ąażliwej podróży? 

Wierzymy, iż przy dobrych 
chęciach aparat „Attosu” un;- 


knie na przyszłość podobnych 
niedogżęgnieć, co wyjdzie na. p3 
żytes fak dobrej i ciekawej im- 
prezie. jaką bezsprzecznie stato- 


wi Estrada Koncertówa*. 
Stefan Stefański 


LAZCY „p 


i RACJONALIZNEORZY 


„prządki 


Innym więc razem dowiemy się. co 
myślą oni o nowym, regulaminie i 
czy beda w stanie zdobyć przewi- 
dziane dla nich premie. 


M. 5. 


mają, > 


ulepszenia 


szczołeczki do czyszczenia 
cpowiada iow. Kalkowski. 
Prządka musi bardzo «zesto czy- 
cié 7 kurzu ramkę, znajdujący się 
na maszynie obrączkowej poia wrze 
cionami pzy lzw. brellach  Czyn- 
ność te spełniała dotychczas specjal 
ną szczoteczką, a właściwie, ścisle 
niówiąc dcseczką obitą z jednej stro 
ry pluszem. Odkurzacz ten przesuwa 
ła wzdłuż ramki palcem, plącząc i 
zrywając w ten sposób. przędzę. Czę 
sto zdarzało się, że deseczka spadała 
z ramki i wtedy już prządka musiała 
a kilka zerwanych nitek. Obser 
wująz to majsier Arencki wpadl na 
pomysł, aby wzdłuż ramki przeciąg- 
rąć drui | umocować do niego odku- 
rzacz. Pomysł ie A i obec 
nie odkurzacz, popchnięt tüz ręką 
przesuwa się wadii drutu, 
nie spadając i nie zrywając przędzy, 
Drugie ulepszenie jest obecnie w 
stadium tealizacji. Doty czy tekże od- 
kurzenia „obręczniaka”, a mianowi- 
cie tzw stołu obrączkowego, na któ- 
rym znajduje się niedoprzęd. Dotych 
czas prządka czyściła tę część maszy 
ny Ścierka i znów musiała tak mani- 
pułować nią poprzez pasma- niedo- 
przędu, aby ich nie pozrywać, co 
zresztą przeważnie nie udawało się 
iej, „Aby temu zapobiec, sporządzili- 
śmy specjalny odkurzacz w postaci 
deski obitej grubym filcem i zaopa- 
Urzonej z obu stron w małe pędzelki. 
Deseczka ta posuwa bie au!'omatycz- 
nie za pomocą laśmy, opartej na bol 
cu karbowanym wzdłuż stołu obrącz 
kowego, wycierając wszysiek kurz 
nie tylko ze stołu, lecz dzięki pędzel 
kom także spod drewnianych wrze- 
cion Dcelychczas prządka musiała ie 
miejsca specjalnie czyścić, podnosząc 
do góry wrzeciona, Wszystkie prząd 
ki są zdania, że nowy system odku- 
rzania znacznie usprawni ich pracę. 
Należy jeszcze podkreślić, że dzię- 
ki przylwierdzeniu tych szczoteczek 
do maszyn usunie sie raz ña żawsze 
wypadki częstero quvbiania ith Przez 
prządki. i 


maszyn 


RÓW f 
| ; 
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8 września 


Prace Miejski: go 

Wydziału Komvnikacji 

Wydział Komunikacji Zarządu 
Miejskiego wykonał w tym roku sze 
reg prac inwestycyjnych. Ułożono 
około 6.724 metrów bież. nawierzch- 
ni, z czego nawierzchni szlachetnej 
na podłożu betonowym 550 metrów, 
nawierzchńi z kostki granitowej 
1.534 mtr. z kamienia polnego 2.315 
mtr, i nawierzchni gruzowo-sziako- 
wej 2.325 mtr. Poza tym dokonano 
przebrukowania całkowitego ulice o 
łącznej długości około 1.340 me- 
trów. W budowie jest obecnie ok. 
5,440 metrów bież.. głównie na pery- 
feriach miasta, m. innym: na ul: 
Warszawskiej, Tuszyńskiej i Jano- 
sika, ; (i) 


PCK ostrzega 


Polski Czerwony Krzyż, Okręg 
Łódzki ostrzega przed osobnikiem, 
klóry podaje się za akwizvtora PCK, 
pobierając pieniądze za rzekomo he- 
dące dó odebrania w PCK paczki a- 
merykańskie. 

Okręg Łódzki nie upoważniał niko 
go do pobierania z tego tylułu jakich 
kclwiek oplat. 


doniosła rola 


Dzielnicowych Rad Narodowych 


Nie tylko kolączki i braki — ale również potrzehy kultaraln? 


: winny być przedmiotem poczynań DRN ów 


Przedmiotem obrad Dzielnicowych 
Rad Narodowych powinny być nie 


tylko sprawy bolaczek poszcze 
nych dzielnic naszego miasta — sr 
wy miaszkań, wody itp — winny o 


ne również zatroszczyć się o dostar: 
czenie kilturałnych rozrywek miesz- 
kańcom swych terenów, zwłaszcza 
w dni wolne od pracy. Wprawdzie na 


cbszarze każdej dzielnicy znajdują 
się kina, wyświetlające we wszyst- 
kie dni Świąteczne wartościowe fil- 


my — już od wczesnych godzin ran- 
nych, ale przecież to nie wystarcza. 
Oczekuj4 nas jeszcze piękne pogody 
złotej, polskiej jesieni i dlatego war: 
lo byto by zwrócić uwagę na urzą: 
zanie zabaw i imprez na wolnym po 
wietrzn. 

Dotyshczas wszelkiego rodzaju za 
bawy orqenizowane były raczej bez 
pianu — w tej, czy innej dzielnicy 
Lodzi. Na przykład więc mieszkańcy 
Bałut, dowiedziawszy się, że w Parku 
Jana na ul. Rzgowskiej jesl zabawa, 
musieli tracjć wiele czasu na to, by 
dostać się do parku, oddalonego od 
Bałut o dobryck kilka kilometrów, 
Zaiesztą taka jedna zabawa nie jesi 
w stanie zaspokoić potrzeb pod tym 
względem całej Łodzi. Rezultat był 
taki, że wiele osób nie mogła z zaba- 


5-dniowa konierencja 


kierowników i asystentów szkół politycznych 


7 dniu wczorajszym zakończyła 


obrady 5-dniowa konferencja kierow 
ników i asystentów Wojewódzkich 
Szkół Partyjnych, szkół Związków 

Zawódowych. Wojska. Milicji i Zwia 
zku Młodzieży Polskiej. 

Obrady, na które przybyli przed- 
stawiciele Wydziału Szkoleniowego 
Komitetu Centralnego PZPR, tow- 
tow. Kozłowska, Drukier i Matu- 


niu nowego rozszerzonego programi 
szkół politycznych, które z dotych- 
ezasowych  3-miesięcznych kursów 
przechodza do organizacji kursów 
b-miesięcznych. 

Już na 6 tygodni przed konferen- 
cja kierownicy i asystenci szkół 3- 
trzymali instrukcje wstępne, tycza- 
ce zmian programowych kursów o- 
raz bibliografii, niezbędnej do 0- 


szewska, poświęcone zostały omówie | panowania nowego materiału z za- 


Tematy dnia 
Wykorzystujmy rac: ‘onalnie 


energię elektryczną 


Zimą i jesięnią zmierzch zapada 
wcześnie — jeszcze wtedy, gdy 
nasze fabryki pracują pełną para. 
W związku z tym następuje wiel- 
ki wzrost obciążenia naszej elek- 
trown', której załoga musi wyle- 
żyć wszystkie wysiłki, by sprostać 
zadaniu, by nie było przerw w do 
stawie prądą. elektrycznego do za 
kładów Czer 2 A a 
czych, 

Najwieksza 
ni łódzkiej Doa rano między 
godz. 7—9, óraz od zmierzchu do 
godz. 21.30. Te tak zwane „szczy- 


kresu dotąd nie wykładanege przed- 
miotu, jakim jest filozofia. 

Obrady konferencji odbywały sie 
w gmachu Centralnej Szkoły PZPR. 
Składały się one z zasadniczych 
trzech części. Pierwsze 38 dni obrad 
stanowiło seminarium z materializ- 
mu dialektycznego i historycznego, 
które prowadzili wykładowcy i asy- 
stenci Szkoły Centralnej. We wtorek 
uczestnicy obrad wysłuchali refera- 
tów z zakresu aktualnych zagadnień 
międzynarodowych i wewnętrznokra- 
jowych. Piaty i ostatni dzień obrad 
poświęcony został dyskusji nad no- 
wym programem. Ożywiona i szcze- 
gółowa: dyskusja wykazała, że towa- 
rzyśżeć. ważają za słuszne rozsze- 
rze! programu f że wprowadzenie 
5-miesiecznych szkół politycznych 
spotkało się z dużym uznaniem 
wśród. słuchaczy. - 


wy korzystać, nie chcąc tracić czasu 
na długotrwałą komunikację. Ci zaś. 
którzy mimo wszystko decydowali 
się na deleką „podróż”, nie zawsze 
znajdywali odpowiednią rozrywkę i 


spodziswAre zadowolenie — na zaba 
wach powiem panował zazwyczaj nie 
opisany tłok — zarówno pizy orkie- 


strze, jak i przy bufetach, 
mianych przez PSS 

A przecież wszystkie dzielnice Ło- 
dzi posiadeją parki, odpowiednie na 
urządzanie podobnych impreż: park 
dJulianowski w północnej dzielnicy. 
Źródliska — we wschodniej, Jana — 
w południowej. park -na Zdrowiu i 
jeszcze wiele innych. W każdym z 
tych parków w dni wolne od pracy 
można by zapewnić mieszkańcom Ło 
dzi gudziwą rozrywkę: występy ze- 
spółów świetlicowych, orkiestrę, tań 
ce, no i również dobrze zaopatrzone 
bufety. Warto leż zastanowić się nad 
urządzaniem w tych parkach cieka- 
wych wystaw, które z pewnością 
wzbudziłyby duże zainteresowanie — 
bawiąc i ucząc jednocześnie. Na wy- 
stawie takiej mieszkańcy Łodzi chet 
nie widzieliby, na przykład, osiągnie 
cia swojej dzielnicy, osiagnięcia za- 
równo w dziedzinie gospodarki samo- 
rządowej, jak i w dziedzinie produk- 
cji miejscowych zakładów pracy. U- 
Wwidocznicne również winny być bo- 
iączki i biaki (bo przecież nigdzie 
ich nie brak), i pokazane sposoby ich 
usuniącia przy pomocy społecznych 
akcji mieszkańców dzielnicy, Niewąt 
pliwie wystawy obrazów naszych 
amatorów-plastyków i artystów-pla- 
styków cieszyłyby się także dużym 
poworzeniem. 

Jednak nie tylko urządzanie im- 
pez na terenie dzielnicy powinne 
stać się zadaniem DRN=ów. Z pė- 
wnością crganizowanie wspólnych 
wycieczek mieszkańców dzielnicy — 
czy to ma Irasę W—Z do Warszawy, 
czy w okclice Łodzi zbliżyłyby miesz 
kańców bloków i poznały ich ze so- 
bą. 

Nad tą sprawą powinny zastano- 
wić się Dzielnicowe Rady i wyciąg- 
nąć właściwe wnioski na przyszłość 
Wszelkiego! rodzaju imprezy, — wy: 
stawy i wycieczki powinny być-or< 
ganizoware planowo w perozumienin 
ze słarosiwami, oraz ze Zwiazkami 
zawodowymi, które wiele mogą i pa 
winny ułatwić, Przy 


urucha- 


| 


masowych wy- Zarówno tamci, 


cieczkich ceny biletów powinny być 
zniżonć. Związki Zawodowe mogłyby 
również pomóc przy organizowaniu 
wszelkiego rodzaju wystaw. 

Jeżoli zagadnienie poruszone przez 
uas wejdzie pod obrady DRN-ów, z 
pewnością członkowie DRN dorzuca 
wiele jeszcze istolnych uwsg w tej 
sprawie, starając się dostosować im- 
prezy do możliwości i potrzeb dziel- 
ricy, Należy pemiętać o tym, że spra 
wa jest ważna, że od jej odpowied- 
niego rożwiązania zależy podniesienie 
poziomu oświatowego i kulturalnego 
mieszkańców Łodzi. 

M. Zal. 


Wycieczki 


do Łowiczą i Olsztvna 


W niedzielę odbędzie się wyciecz- 
ka do Arkadii i Łowicza. Zbiórka 
uczestników na dworcu Kaliskim ô 
godz. 7.45 odiazd 8.17. Koszty Wwy- 
cieczki obejmują cenę biletu do Ło- 
wicza, Powrót godzina 20.45. 

+ a * 

Polskie Towarzystwo Krajoznaw- 
cze organizuje wycieczkę 5-dniową 
na Mazury ze zwiedzeniem Targów 
Olsztyńskich. Wyjazd w sabotę 10 
bm. o godz. 13-tej. Zebranie infor- 
macyjne uczestników w lokalu z 
warzystwa Zachodnia 15 w Piątek 
godz. 18-tej. Koszt wycieczki. prze- 
jazdy koleją z paczkami. oraz noclegi 
— wyniesie około 3.000 zł. 


"i e Str. 5 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


Żabieniec bez elektryczności 


Mieszkańcy Żabieńca piszą: „Przy ul. Liściastej 76 
zbudowana została strażnica Straży Pożarnej. Przepro« 
wadzono wszystkie instalacje, założono telefon, przygo: 
towana urządzenia sygnalizacji świednej. Cóż jednak 
z tego, kiedy strażnica pozbawiona jest prądu elektrycz 
nego, jak zresztą cała nasza dzielnica. Od dwóch lat 
Straż Pożarna i my, mieszkańcy Żabieńca, staramy się 
o przyłączenie naszej dzielnicy do sieci elektrycznej — 
lecz jak dotychczas hez rezultatu. Sważ Pożarna, oraz 
mieszkańcy Żabieńca dostarczą chętnie robocizny- — 
własnym „sysiłkiem pomagając przy robotach - nstala- 
cyjnych». 

Elektro nia Łódzka winna najrychlej przyjść z z pomocą 
dzielnicy Żabieniec. Przyłączenie do. sieci a sinti 
jest przecież pierwszym warunkiem bezpieczeństwa po- 
żaroweso, poza tym, mieszkańcy mogliby wreszcie zlikwidować w swych miesz- 
kaniach naftowe lampy i świece, korzystając w pełni ze zdabyczy kulturalnej, 
jaka jest ośtyietlenie elekiryczne. 


; Uwaga, PKS! 


„Wa podmiejskich przystankach PKS — pisze ob. Z.K: — bilety w kasach 
sprzedawane są do 3-6ch minut przad odejściem autobusu. Zarządzenie to jest 
niewątpliwie słuszne, ma na eelu usprawnienie komunikacji, gdyż dzięki temu 
autobusy mogą odejść punktualnie w oznaczonym czasie, Zdarza się jednak 
często, że robotnik, pracujący w Łodzi, a mieszkający póza miastem, w ostatniej 

oj chwili przybywa na przystanek i nie zdąży już kupić bileru w oznaczonym 
Rezultat jest taki, że wykupuje on bilet jaż w autobusie i płaci o 60 zł 
kasie. Czy takie postąsowanie jest słuszne?..*, 


czisie. 
dreżej, niż zapłaciłby w 
Oczekujemy wyjaśnień. 


Robotnicy 


Nasi korespondenci fa 


Staraniem naszej Redakuji i Filmu 
Folskiegu odbywają się co tydzień 
połączona z dyskusją pokazw zam- 
kniętż naibaldziej wartoś.iowych fi! 
mów, a urządzane specjalnie dla ko: 
respondentów tabrycznych „Głosu”. 

Onsgdaj w studio „Filmu Polskie- 
go” urządzony został właśnie taki 
pokaz, Wyświetlano film produkcji 
czeskiej wytwórni „Ceskoslovensky 
Statni Film” pt. „500 cem”, obrazu- 
jący pracę inżyniera i robotnika cze 
skiego w fabryce motocykii 

Podczas dyskusji, przemawiający 
towarzysze poruszyli szereg istotnych 
zagadnień, nasuwających się po obej 
izeniu filmu, zwracali uwagę zarów- 
no na jego dobre, jak i zie strony, 
szukali zestawień ze swoją codzien- 
na pracą w fabrykach. 

Tow. Donder z PZPB nr 6 mów:ł 
6 entuzjaźmie pracy, jaki wspólny 
jest dla polskiego i czeskiego robot- 
nika: Patrząc na tym czeskim fil- 
mie na pożar fabryki motocykli „Me: 
leor", pizýpomniatem sobie awarie. 
jaka wydarzyła się w naszej fabryce. 
jak i my zespolili- 


oceniają wartość filmu 


bryczni na pokazie filmu czeskiego „500 ccm“ 


mówił. — A przecież nie wyobrażam 
sobie, by załoga mogła osiągnąć tak 
znacznę sukcesy produkcyjne bez ü- 
działu organizacji partyjnej. 

— Dobize by było, gdyby wszyscy 
ludzie pracy w naszym mieście mo- 
gli obejrzeć ten film. który niewąt 
pliwie jest i pouczający, I przyjer = 
ny. Tyle w aim poza tym zdrowego 


by plan 
prze- 


śmy wysilki calej załogi, 
produkcyjny wykonać, mimo 
szkód i przerw w pracy”. 
„Kiedy patrzymy ńa młode pokole 
nie czeskie — mówiła tow. Kalinow- 
ska z FZPIG Nr 8 — porównujemy 
je z naszą młodzieżą. Ten sam zapał 
do pracy. często porywający star- 
szych robotników, utwierdza nas w 
przekonaniu, że zarówno Czesi, jak i | humoru —, powiedział tow. Bogusław- 
my wychowujemy nową, socjalistycz | ski z Fabryki Maszyn Jedwabniczych, 
ną młodzież, która zarówno teraz x- # * 
jek i w przyszłości będzie budować Dyskusja, przeprowadzora po fil- 
ustrój sprawiedliwości społecznej . mie „500 ccm”, nagrywana, była na 
Tow. Tomicki z PZPW nr 35 zwró | teśme dźwiękowa. Audycja radiowa, 
cił uwag? na ogromną różnicę międży | której przedmiotem -będzie dyskusja 
szmirewatym filmem amerykafiskim | naszych korespondentów, Fodbędzie 
a rowym filmem czeskim. „Nie jed- | się w dniu dzisiejszym 0 godzinie 22 
nostka jest bohaterem filmu — mówił | minut 45. 
— ale cala grupa, cała załoga. Film 
jest dowcipny, trzyma widza w ne- 
rżeciu,-mimo; że nie został wyprodtur| 
kcwany według recepty amerykań- 


M. Zal. 


Uwaga, dozorcy tąmo"i 


skiej, zalecającej morderstwa, uwie- Zarząd Oddziału V-go. (Dozorców) 
dzenia itp Nowego; zdrowego morał | zw. Zaw Prac. Sam. Tery i Użyt: 
nie rzłowieka pokazuje nam film Publ: RP w Łodzi podaje do: wiado- 


„500. oem". 


ści, że 9. 9:86 o godz. 
Tow. lorenc z PZPB Nr 8 słusznie ROSAOCH W ADIU. MA San 


ty” — szczyłowe obciążenia elek- 
trowni — fo okresy najtrudniej» 
szej i najbardziej intensywnej pra 
cy elektrowni. Aby prace tę ułąt- 


zwrócił uwagę na zagadnienie walki 
z koósmopolilyzmem, jakie poruszone 
zostało w tym filmie. „I u nas zda- 
rza sie. że ktoś: hałduje produkcji za 


16.30 w lokalu Związku przę ul. Wól - 


czańskiei 5 odbędzie się odjęjawa mę 
żów zaufania tut Oddziału+ 
Obecność obowiązków ra, W 


4 
f 


wić, wydane zostało specjalne za 
rządzenie, zakazujące w tych go- 
dzinach uruchamiania motorów e- 
elektycznych w prywatnych za- 7 
kładach rzemieślniczych i drob- 
nych zakładach przemysłowych. 
Również tak rozpowszechnione w 
naszym mieście pompy. studzien- 
ne, piecyki, maszynki i żelazka e- 
lektryczne w tym czasie nie po- 
winny być używane. 

Nie zapominajmy też, że w To- 
ku bież. przewidnie się dalszy 
wzrost zapotrzebowania energii e- 
lekirycznej w zakładach przemy- 
słowych, że kończymy plan trzy- 


letni, że elektryfikujemy wieś. 
Wszyscy więc solidarnie dążyć 
musimy do tego, by nie było 


przerw w dostawie energii elek- 
trycznej, przerw; które mogłyby 
utrudrić wykonanie planów pań- 
stwowy ch. 

Na zachodzie — na przykład we 
Francji — ogranicza się ilość zu- 
żywanej energii elektrycznej, wy 
łączając w pewnych określonych 
godzinach światło w wielu dziel- 
nicach miasta, U nas chodzi tylko 
o to, by w określonych godzinach 
nie nadużywać enerqii elektrycz- 
nej. Pamiętajmy więc o zarządze- 
niu w sprawie korzystania z ener 
gli elektrycznej, a wykażemy w 
ten sposób naszą obywałelską po 
stawę i zrozumienie zadań pań- 
stwowych. (m. z.) 


Okradali masy pracujące z chleba 
Szajka fałszerzy i handlarzy potrokionymi kartkami żywnościowymi 


stanie przed Sądem Dorażnym w Łodzi 


W październiku 1947 r. pojawiły 
się w Łodzi podrobione karly żywno- 
ściowe. Miejska Delegatura Komisji 
Specjalnej w Łodzi wszczęła energicz 
ne dochodzenie w celu wykrycia 
sprawsów podrebiania i rozpowszech 
niania fełszywych odcinków kart 
chlebowych. Jak wykazało dochodze 


nie, w marcu 1945 r, litograf Heuryk 
Marel, piacownik Państwowych Za- 
kładów  Litograficznych w Łodzi, 
przy pomocy kilku kolegów przywła 
szczył sobie prasę litograiiczną i u- 
mieścił ja u swego szwadia. Na tej 
maszynie rczpoczął on wyrabiać fał- 
szywe pudełka do papierosów „Wol- 
ność”, Z poczatkiem 1947 r, Marel 
przeniósł prasę do szewca Stanisława 
Kwiatkowskiego. Tu podrabiał opa- 
kowania do proszków „Dr. Oetkera" 
i nalepki do perfum „Chanel. Fat- 
szywe odcinki chłebowe kart żywno- 
ściowych zaczął Marel wyrabiać w 
maju 194 r. 


otrzymywali 
właściciel 


Kartv żywrościowe 
od niego w tym okresie: 
sklepu Merian Gorący, zam. Więc- 
kowskiedo Nr 23 i Stanisiaw Kwiat- 
kówski. Gorący dostarczał podrobio- 
ne kartki Henrykowi Matusiakowi. 
(zam. w Łodzi, ul. Piotrkowska 142) 
i Władysławowi Lebiodzie (zam. Li- 
manowskiego 92). Matusiak sprzeda- 


CENTRALA HANDLOWA 
" PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 
W ŁODZI 


zatrudni: 


I 


Kierownika 
Kierownika Oddziału Planowania 
Kierownika 
Inżynierów 
Planistów, ekonomistów 
Księgowych-bilansistów 
Instruktorów 
Rzeczoznawców 
wszelkiego rodzaju 

Rzeczoznawcę na pasy i artykuły 
techniczne 

Rzeczoznawcę na skóry futerkowe 
i konfekcję futrzarską 
Rzeczoznawcę na galanterię 

i artykuly rymarskie 
Rzeczoznawcę na wyroby 
rękawicznicze i białoskórnictwo 


Oddziału Organizacji 
Oddziału Zaopatrzenia 


i techników 


księgowości 
na skóry 


Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem przyjmuje Dział 


Kadr C.H.P.8., Łódź, ul. 


Kilińskiego 


136-138. 1651-K 


wał z kolei te kartki Janowi Gajew- 
skiemu i Tadeuszowi Stępriowi, ci 
zaś ze swej strony rozprowadzali je 


dalej, W ten sposób powstał cały łań | do swego b. 


cuch odbiorców i pośredników w tym 
przestępczym handlu. Podrobiane 


kartki realizowano w Wydziale Apro 


Ogłoszenia drobne 
YGUBIONO legit. Zw. 
zwisko Ruzga Piotr. 13541-G 


ZGUBIONO kartę RKU-Pabianive 
na nazwisko Rojszczak Tadeusz, Wi- 


Zaw. na na- 


dawa. 13542-G | 


ZGUBIONO książeczkę wojskową 
RKU-Łódź miasto, prawo jazdy, na- 
zwisko Zachariasz Eugeniusz, Prze- 
mysłowa 20. 13544-G 


e 
SKRADZIONO 2 legit. tramwajowe, 
Zw. Zaw. PZPR, przepustkę fabrycz 


ną, Mamos Stefan, Więckow skiego 
80. 13545-G | 
ZGUBIONO bilet roczny kolejowy 


wizacji Za rządu 
z odbiorców, 
wszy 


Jeden 
otrzyma- 


Miejskieqo 
Kaczorowski, 
podrobione kartki zwrócił się 
wspólnika, Walerego 
Czarneckiego (zam. Próchnika Nr 45) | 
o zrealizowanie tych kartek w Wy- 
dziale Aprowizacji. Czarnecki wszedł 
w porozumienie z pracownikami Wy 
działa Aprowizacji, Wacławem Kara- 
sińskim t Józefem Bartoszem. Obaj 
vrzędnicy zamiast zameldować o na- 
dużyciach, wymuszali od wszystkich 
zainteresowanych w tej sprawie piw 
karzy większe łapówki za swe milcze 
nie nie przeciwstławiajac się. dezor- 
ganizacji zaopatrzenia w. pieczywo 
lndności pracującej miasta w owym 
ckresie nie wystarczającej podaży 
zbóża, y 

Jesienią 1947 r. zwolniony z pracy 
w Wydziale Aprowizacji Partosz na- 
wiązuje bezpośredni kontakt z Mare- 
lem, zakupujac u niego większe ilo- 
ści kartek i sprzedając ie nastepnie 
Franciszkowi Liszce, Władysławowi 
Polewiakówi i Janfnie Grabowskiej, 


bezpłatny nazwisko Kaba Jerzy, Sa- którzy reślizowaji te kartki w Wy 


motnik, pow. Brzeziny. 13546-G 

pa ziaddni I stadia nm 
SKRADZIONO teczkę zawierającą 
bloczek rachunkowy podstemplowa- 


ny, decyzję mieszkaniową i inne do- 

kumenty, nazwisko Alabrudziński 

Antoni, Al. Kościuszki 22 m. 82. 
13547-G 


SKRADZIONO dowód kolejowy i 
kartę rozpoznawczą. Michniewicz Na 
talia, Praska 14. 13548-G 


ZGUBIONO legit. PPS z wkładka 
PZPR, nazwisko Jaroszewski Włady- 
sław. 13549-G 


ZGUBIONO książeczkę z Ubezpie- 
czalni Społ. Pierczyński Stanisław, 
Kraszewskiego 18. 13543-G 
ZGUBIONO kartę RKU-Skierniewi- 
ce, nazwisko Dratkiewicz Stanisław, 
Sójki_24. 24. 13550-G 


ZJEDNOCZENIE IE PRZEMYSŁU Pre 
lsyzyjnego i Optycznego w Łodzi, ul. 
Wigury 21, zatrudni: inżynierów, 
techników oraz wykwalifikowanych 
kalkulatorów, Zgłoszenia przyjmuje 
Oddział Personalny. 1647-K 


SREBRO złom każde ilości kupuję. 
Linkowski, Piotrkowska 120 i 52. 
1652-K 


j 


p 


ZGUBIONO legitymacje służbową 
PZPW Nr 80. Zgierz. Błaszczyk Ste- 
fania. 1658-K 


itwa przyznali się do winy. 
, przeciwko Mafelowi, 
I Bartoszowi, 


| dziale Aprowizacji. 

Wszyscy wymienieni podczas śledz 
Sprawa 
Karasińskiemu, 
Goracemu, Kwialkow- 
skiemu, Czarneckiemu, Polewiakowi, 
Kubsikowi, Maiusiakowi i Stłępniowi 
odbędzie się w Irybie doraźnym przed 
Sądem Apelacyjnym w Łodzi. Oskar 
żenie popierać będzie z ramienia De- 
legatury Komisji Specjalnej prokura- 
tor Rudnicki. 

Pozostali, a wiec Błażyński, pie- 
kasz, który kupił od Wawrzyniaka 
odcinki chlebowe. ną ogólną ilość 
około 1.000 kg. Wawrzyniek, Kaczo: 
rowski, Mikołajczyk, Gajewski i Le- 
bioda, skierowani zostali orzeczeniem 
lata 
Mi- 


Komisji Specjalnej každy na 2 
do obozu pracy przymusowej w 
lencinie. / 


3 rury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: 11 Listopada 15 — 
Groszkowska, Pabianicka 212 — Ja=, 
rzebowski, Jaracza 32 — Krashis Ka. 
Stalina 50 — Łuszczewska, Kątna 54 
Krych. Kopernika 26 -= Rytel. 
Piotrkowska R7— Wagner, 


granicznej, nie wierzy w nesze moż- 
liwości. Ale wyniki naszej pracy mó 
wią co innego. Czescy roholnicy po 


ORGANIZOWANIE 
POCIAGAMI 


WYCIECZEK 
TURYSTYCZNYMI 


kazali ma filmie, że ich produkcja Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
stoi wyżej od zagranicznej, podob: | wych podaje do wiadomości. że organi 
nie, jak i; my swą codzienną pracą | zatorzy wycieczek pociągami turystycz= 


nymi winni składać wnioski do DOKP 
zasadniczo na 14 dni. a najpóźniej na 
10 ani przed wyjazdem. Po tym ter 
minie wnioski nie będa mogły być 
| uwzględniane, 


wykazuiemy ło samo”. 
Tow. Kłodawski 2 PZPB Nr 4 mó- 
It o brakach ideologicznych filmu: 
r ma tym filmie organi» 
zakładzie pracy — 


pom ośrodki bezpłatnego leczenia 
| 
| 


a e a. 


Ubezp'eczalnia przeimuje ambulatoria PCK 


Ostatnio w Ministerstwie Zdrowia 
w Warszawie odbyła się konferencja 
z udziałem przedstawicieli Wydzia- 
łów Zdrowia ze wszystkich miast 

+ 4% > + . 
polskich, przedstawicieli Ubezpiecząl 
PCK, Polskiej Zjed- 
i Cen- 


która opracowała plan prze” 
3-ch czyn- 
ambulato- 


czele, 
kazania, Ubezpieczalni 
nych w naszym mieście 
|riów PCK. . 
Ambulatoria te, mieszczące się 
przy ul. Piotrkowskiej 102, Armii 
Ludowej 26 i Składowej 2. (dziec'n= 


ni Społecznych, 


nóczonej Partii Robotniczej 


tralnej Rady Związków Zawodo- | ne) Ubezpieczalnia obejmie już w 
wych. dniach najbliższych. $ 
Na konferencji tej uchwalono. że W okresie przejśccowym leczyć się 


będą w ni ich bezpłatnie tylko c! ubsz 
którzy leczyli się tam dð- 
tychczas i płacili za lecze nie. Po za” 
łatwieniu formalności przekazania 
tych placówek Ubezpiecza 
łecznej — z ambulatór 
stać bedą bezpłatnie wszy 
p:eczeni. 


wszystkie amibulatoria PCK oraz pla 
cówki leczenia otwartego w Polsce 
przekazane zostaną  Ubezpieczalni 
Społecznej i ubezpieczeni korzystać 
z nich będa bezpłatnie. 

W związku z tym powstała w Eo- 
dzi 
mocn:kiem 
Społecznych — dr. 


pieczeni, 


Ini Spo- 
bw korzy- 
scy ubëz- 


Komisja Wojewódzka -z pełno- 
Zakładu Ubezpieczeń 
Marzyńskim na 


sw 


ZAKŁADY 
WŁÓKIENNICZEGO NR 1 W ŻYRARDOWIE 
fachowej na stanowisko 
KIEROWNICZKI PRZEDSZKOLA. 
Warunki do omówienia na miejscu. Oferty wraz 


należy kierowsągo do Wydziału Personalnego Państwowych 
Przemysłu Włókienniczego Nr 1 w Żyrardowie. 


| PAŃSTWOWE 
| PRZEMYSŁU 
poszukują odpowiedniej siły 


nn o- 


z życiorysami 
Zakła- 
1649-K 


dów 


JESTEŚ | JESTES SMUTNA © MASZ KŁOPOTY? 


pisz do Stefanii, Katarzyny, Zuzanny w „KOBIECIE“ 


Poradzą, pocieszą — a nawet... rozweselą. 
1 numer Aiżqowii języ „KOBIETA* 1648 


kosztuje 25 zł 


DRZEWNYCH 


PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO NR 1 


poszukują 


GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 


| PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYROBÓW 
Oferty wraz z życiorysem przyjmuje Wydział Personalny. 


50- K 
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Str. 8 


USMIECHNIJ SIĘ! 


— Ach, więc to jest ta słynna ma 
szyna do zmywania talerzy, którą się 
tak chwaliłaś?.., 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łóż, ul. Piotrkowska 152 


Codzieńnia o godz. 17-ej „Koloro- 
we piosenki”. W niedzielę dwa wi- 
dowiska: godz, 15 i 17. W ponie- 
cziołki nieczynny. 


ADRIA — „Młoda Gwardia“ II se- 
ria — godz. 16, 18, 20 f 
fiim dozwolony dlo młodz, od lat 14 

BAŁTYK — „Spiewak nieznany” 

odz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od tat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredińa'* 
dz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA — „Program pac 
jowych i Zagranicznych Nr 2 
zaw 1, 12, 13, 16, 17; 18, 19, 20 


2l 7 
HEL (dla młodz.) — „Trójka treil 
godz. 16, 18, 20 


film dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka“ — gódz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Dni zdrady“ 
odz.. 17, 19, 2! 
Film dozwolony dlo młodz. od la! 14 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 
na“ — godz. 15.80, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg“ 
odz: 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 
ROMA — „Powrót do domu“ 
odz. 18, 20 
Film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Zawieja” 
dla młodzieży godz. 16 
godz. 18, 20.30 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych“ 
dla og RP 0 
spy“ — godz. 18, 2 
Po ‘dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 
godz. i13, 20 A 4 
fiim dozwolony dla młodz.od lat 14 
TĘCZA = „Bokserzy” 
godz./'17, 17, 21 
film dozwolony dla młodz. od l. 7 
TATRY — „Muzyka i niiłość” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Dni zdrady” 
godz. 16,30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od Jat JA 
WŁÓKNIARZ — „ŚSpiswak nieznany” | 
godz.-16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Bokserzy'” 
odz. 16, 18, 20 
ilm dozwol. dla młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 
I-sza seria — godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 


CZWARTEK 8 WRZEŚNIA 1949 
12.04 Wiadom. południowe. 12.2 
Audycja dla wsi. 12.50 (%Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 „Na swojską nutę". 
13.20 Skrzynka PCK. 18.30 Muzyka 
obiadowa. 14.00 Kronika rumuńska. 
1415 Koncert solistów. 14,50 (£) Ko 
munikaty. 14.55 (Ł) Utwory orkie- 
strowe Mozarta, 15.10 (Ł) „Jedzie- 
my na wczasy”. 15.15 (Ł) Aktual- 
ności łódzkie. 15.26 Program dnia. 
1530 „Śpiewajmy piosenki“: 15.50 
Skrzynka ogólna. 16.00 „Głos ludz- 
ki jako instrument muzyczny”. 16.15 
(ŁY Chwila muzyki. 16.20 (Ł) „Spra 
wy naszego miasta”. 16.25 (Ł) U- 
twory fortepianowe. 16.45 (£) „Co 
słychać w szkolnych gromadach*. 
17.00 I dziennik popołudniowy. 17.15 
Muzyka kameralna. 17.45 Poradnik 
językowy. ~ 18.00 „Dla każdego coś 
miłego”. 19.00 II dziennik popołud- 
niowy. 19.15 „Wielkopolska siedziba 
prastarych melodii i instrumentów". 
20.00 „Wszechnica Radiowa. 20.20 
Koncert rozrywkowy. Transmisja z 
Czechosłowacji. 21.00 Dziennik wie- 
czorny. 21.40 Utwory skrzypcowe 
kompozytorów polskich. 22.00 „Mi- 
łość prawdziwa”. 22.40 Muzyka po- 
ważna. 22.45 (Ł) Dyskusja robotni- 
cza o nowym filmie czeskim. 22.58 
(Ł) Omówienie programu lokalnego 
na jutro. 23.00 Ostatnie wiadotności. 
2.10 Koncert symfoniczny. 


DOBRY SPOSÓB 


W. Pieczychwastach dookoła ratu- 
sza rozpościera się ładny, starannie 
utrzymany trawniczek, a obok niego 
widnieje - groźna tablica ostrzegaw- 
cza: F 

— Za, wchodzenie na trawnik gro- 
zi kara pieniężna w kwocie zł 5. 

=- Pięć złotych? — dziwi się ja- 
kiś przyjezdny jegomość, — Dlącze- 
go tak mało? 

— A bo, widzi pan — objaśnia go 
miejstowy burmistrz — inaczej to 
ZĘ na ten trawnik nie wcho- 
zał... é 


PILNUJ SAM! 
> Mamusiu, gdzie leżą Kordylie- 
ry? i 
— Powinieneś sam pilnować swo- 
ich zabawek, Jasiu!... 


PIERWSZY RAZ 
— Nie, wierzę ci, Alfredzie! Na 
pewno oszukałeś w śwym życiu juź 
nie jedną kobietę? 
— O nie, najdroższa, przysięgam 
ci na wszystko, źe ty jesteś pierw 
sza! 


OSZCZĘDNOŚĆ 

Dwie panie rozmawiają: 

— dłuż od miesiąca nie chodzę z 
mężem do kawiarni — postanowiliś- 
my oszczędzać. 

— Jakto, przecież dopiero wczoraj 
widziałam panią w kawiarni!... 

— Tak, ale bez męża! 


WYMIANA MYŚLI 

Do Henryka Heinego przyszli w. 
odwiedziny koledzy, x 

— Wybaczcie, panowie —— powie- 
dział na wstępie Heine, — jeśli oka- 
żę się dziś głupcem, przed chwilą 
był u mnie mój kuzyn i wymieniliś- 
my swoje myśli. 


DZIWNE! 
— Jakie to dziwne, panno Mary- 
siu: im fotografia jest starsza, tym 
młodziej pani na niej wygląda! 


PORADNIK ZR 
f . L/ 
| wania FLYCENOG 
Kto z nas miał możność oglądania 

radzieckich zespołów siatków= 
ki i koszykówki, był zdurnrony zręcz 
nością, szybkością i celowością fu- 
chów wszystkich bez wyjątku śra- 
czy. Wyskok do piłki. chwyt, rzut, 
ścięcie, obrona — wymagają niezwy 
kłego usprawnienia organizmu gra- 
cza, Nie osiągnie się tego bez gim- 
nastyki. Systematycznie uprawiana 
gimnastyka jest podstawą do nauki 
i treningu wszelkich sportów. 

W czasie jednej z rozmów z na- 
szym asem trenerów bokserskich, 
Sztamem, doszliśmy do zgodnego 
wniosku: najlepszy instruktor nie 
zrobi z naśpilniejszego ucznia na- 
prawdę wielkiej klasy boksera, jeśli 
ten nie gimnastykował się przez pa- 
rę lat i jeśli w treningu nie docenia 
on wartości ćwiczeń gimnastycznych. 
Doskonały czeski bokser, Torma, 
ostatnim dniu przed startem w cza- 
sie minionej olimpiady, opuszczał 
swoich trenerów : biegł do obozu po] 
skiego. by pod dyktando Sztama ba- 
wić się nmajprostrzymi ćwiczeniami 
gimnastycznymi. 

Gimnastyka jest podstawą trenin- 
gu i warunkiem osiągnięcia wielkiej 
formy zawodniczej. 


w 


związkowego na obecnym etapie". 


port w Polsce L 
musi siużyć klasie robotniczej! 


owe] 


Dlatego stoi przed nami bojowe zadanie przeorania do gruntu jego 


podstaw sp 


otworzył przewodnicz- 
cy Związkowej Rady 


Obrady 


Kultury Fizycznej i Sportu C©RZZ — 


Aleksander Burski, który wygłosił 
referąt pt. „Ocena i zadania sporta 


Mówca stwierdził na wstępie, 
sport robotniczy jest jednym z waż- 
nych zadań ruchu zawodowego i wi- 
nien być jak najściślej związany ze 
wszystkimi jego problemami. Kres- 
ląc obecną sytuację polityczną, prze- 
wodniczący Burski przypomniał do» 
niosłe uchwały ostatniego Światowe- 


go Kongresu Związków Zawodo- 
wych w Mediolanie, odbywającego 


się pód hasłem: „zjednoczenia całej 
klasy robotniczej w obronie poko- 
ju”, Z uchwał tych płyną wskazania 
ł wytyczne również i dla sportu 
związkowego. 

Sport w naszych warunkach wi- 
nien służyć klasie robotniczej i dla- 
tego też we wszystkich jego ogni- 
wach: zrzeszeniach sportowych, kla- 
bach, kołach pizy zakładach pracy 
winno się prowadzić ‘równolegle z 
pracą sportową — prace polityczno- 
społeczną i kulturalno-óświatową. 

Przed sportowym ruchem związ 
kowym — stwierdził mówca — Sto- 
ją obecnie zadania jak najściślejsze- 
go włączenia się w nurt wałki o po- 
kój. Sportowcy winni również brać 
czynny udział w Życiu swoich zakła- 
dów pracy przez przystąpienie dó 
współzawodnictwa pracy, a w walce 
o przedterminowe wykonanie planu, 
podniesienie wydajności i jakości 
pracy nie powinno zabraknąć ani 
jednego sportowca. Uprawiający 
czynnie sport winni być równisz 


Dział oficjalnv ŁOZB 


Komunikat Zarządu Nr. 2 


1. Uchwałą Zarządu z dnia 31. 8.| Pawlaka — WŻKS DKS. Aleksan- 


1949 r. ukarano: 


D Kluby: ŁKS Włókniarz, ZES 
Związkowiec-zryw. ZKS Ogniwo i 
WŻKS, DKS, Aleksandrów upom- 
nieniem za niedopilnowanie stawien 
nictwa na zawody w dniu 27. 8. 49 r. 


2) Zawodników: Słanikowskiego — 
ŁKS Włókniarz, Grzelaka — ŁKS 
Włókniarz, Organka — ZKS Ogni- 
wo. Kucharskiego — ZKS Ogniwo, 
Gryg:erowskiego ZKS Ogniwo. 
Taborka — ZKS Związkowiec-Zryw, 
Nowaka — ZKS Żwiązkowiec=Żryw, 


drów, Chojnackiego — WZKES-DKS, 
Aleksandrów, Adamczyka — WZKS 
DKS. Aleksandrów, upomnieniem za 
nięwzięcie udziału w zawodach w 
dniu 27. 8. 49 r. 

3) zawodn:ką ŁKS Włókniarz Sta- 
nikowskiego 1-mies, dyskwalifikacia 
za aroganckie zachawanie się w dniu 
27. 8. 49 r. z zawieszęniem kary na 
pół roku. i 

Sekretarz 
(—) J. Janiszewski 
Przewódniczący 
(—) E. Eime 


WARSZAWA (obst. wł) 


ołecznych, ideowych i moralnych — mówi tow. Burcski 
7 — We wtorek rozpoczęła się w CRZZ 


krajowa narada sportu związkowego, żwolena przez Związkową Ra- 
dẹ Kultury Fizycznej i Sportu. ORZZ reprezentował wiecprzewodni- 
czący posel Ćwik, Na konferencję przybyli również -przedstawiciele 
GUKF:; wicedyrektorzy ppik. Szemberę i Kosman, delegaci Zarządu 
Głównego ZMP i Głównej Rady Sportu Wiejskiego, oraz niektórych 


związków sportowych. W obradach 


tu związkowego z całej Polski. 


inspektorzy arzanizacyjni, referenci 
dów głównych zrzeszeń sportowych. 


e 


uczestniczy 140 działaczy spor 
Są to przewodniczący, sekretarze, 
wychowania fizycznego zarzą- 


sekretarze i inspektorzy Rad 


Kultury Fizycznej i Sportu wszystkich ORZZ-tÓw oraz delegaci 35 


związkowych klubów 


krzewicielami kultury fizycznej 
wśród swoich towarzyszy pracy. 

Następnie przewodniczący Zw. fta 
dy Kaltury Fiz. i Sportu — Burski 
wskazał, że w sporcie robotniczym 
pozostaje jeszcze wiele elementów, 
nie mających nie wspólnego z iden- 
logią sportu zwiszkowego. Dla ludzi 
takich nie ma miejsca w sporcie lu- 
dowym. Sport w społeczeństwie, da- 
żącym do socjalizmu. winien być o- 
party na mocnych podstawach ideo- 
logicznych i dlatego stoi przed nami 
zadanie przeorania do gruntu pod- 
staw społecznych. ideowych i moral- 
nych naszego sportu. Wszyscy win- 
ni zrozumieć, że sport służy klasie 
robotniczej. 


Mówea poddał następnie krytycz- 
nej analizie działalność zrzeszeń 
sportowych, wskazujać na zbyt sła- 
ba akcję uświadomienia społecznego 
i politycznego. szerokiej rzeszy człon 
ków, słabe kierowanie podległymi 
sobie ogniwami sportowymi. Do dal- 
szych mankamentów zaliczył także 
brak należytej opieki nad klubami 
oraz mnie wykorzystanie możliwości 
aktywnej młodzieży ZMP-owskiej, 
zrzeszonej w zwiazkowych klubach 
sportowych. Przewodniczący Burski 
stwierdził również brak większego 
wysiłku przy odbudowie obiektów 
sportowych systemem pracy społecz- 
nej i gospodarczej. Szczególnie ostra 
napiętnował mówca  „kaperownie- 
two“ i „spekulanctwo“ w sporcie, 
Które; są wyp kiej hrudnej polityki 
niektorych ziałaczy sportowych. 
Należy zwiększyć dyscypline sporto- 
wą i wzmóc sily dla umasowienia 
sportu, sportu zdrowego, o nówym, 
demokratycznym obliczu, 

Kończąc, przewodniczący Zw. Ra- 
dy Kultury Fizycznej i Sportu CRZZ 
przypemniał, że czerwcowy Kongres 
Związków Zzwodowych stwierdził. 
iż budowa fundamentów socjalizmu 
w Polsce Ludowej wymaga od zwiąź 
ków zawodowych coraz aktywniej- 
szej pracy nad likwidacją zacofania 
ideologicznego i zaniedbania kultu- 
ralnego mas. odziedziczonegó po rzą 
dach burżuazji. Wymaga również 
nienstannego podnoszenia świadomo- 
ści i kultury milionów ludzi pracy 
oraz wychowania ich w duchu walki 
o socjalizm. 


W dziedzinie wychowania fizycz- 
nego mas pracujacych związki zawo- 


|| 


sportowych. 


5 
dowe, jnk stwierdził kongres, mają 
znacznie osiągnięcia, wyrażające się 
powołaniem zrzeszeń sportowych i 
organizowaniem kót przy zakładach 
pracy. Jednakże wychowanie sociali- 
styczne mas wymaga szerszej ofen- 
sywy kultorałno-oświatowej i Hki- 
flacji szeregu braków i słabości w 
dziedzinie działalności związkowej. 

Zwracając się do delegatów, mów- 
ca aświadczył: „Znając waszą ofiar- 
ność i zrozumienie faktu, że sport 
pracowniczy odgrywa wielką rolę w 
walce klasy robotniczej, mamy na- 
dzieję, że zadania na tym odcinku 
spełnimy z mocną wiarą w lepszą 
przyszłość”. 
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© | Mecz piłkarski juniorów 


- Łódź- Warszawa 1:3 


W Warszawie na stadionie W. r. 
odbyło się półfinałowe spotkanie pił 
karskie juniorów o mistrzostwo Pol 
ski w którym Warszawa pokonała 
Łódż 3:1 (2:1), zdobywając bramki 
przez: Szczepańskiego (z karnego), 
Modyrę i Sąsiadka. Honorowy punkt 
dla Łodzi uzyskał Olejniczak, Sę- 
dziował słabo Nawrocki z Grudzią- 
dza. 

Obie drużyny zagrały dobrze. pro 
|wadząc żywą i otwartą grę, przy 
czym w pierwszej połowie zaznacza 
ła się lekka przewaga Łodzi. 


Juniorzy śląscy grają 
w niedzielę zPomorzem 


KATOWICE (obsł. wł). W niedzie- 
lę, 11 bm. rozegrany zostanie w 
Bydgoszczy. półfinałowy mecz pił- 
karszi o puchar juniorów Pomorze— 
Śląsk. Reprezentacja Śląska, wystą- 
p: do tego spotkania w składzie: 

Paprotny (.Urania" Kochłowice), 
Budzyński (.Górnik* Katowice), Pie 
chota (.Górnik' Chorzów); Pocwa 
Lechia! Mysłowice), Kabla (..L=- 
chia“ Mysłowice), Danielewski („Gór 
nik“ Chorzów), Skop („Górnik" Cho- 
rzów), Habraszka („Stal* Świętochło 
wice), Jankowski („Górnik* Katowi- 
ce), Kowolik (.Górnik* Chorzów), 
Minedorf („Górnik* Chorzów). 


Bokserzy LKS Włókniarza 


przygotowują się do odparcia ataku 
wychowanków Majchrzyckiego 


W nadchodzącą niedzielę na sta- 
diame ŁKS Włókniarza o yo- 
dzinie Il -odbedzie się pierwszy mecz 
bokserska o mistrzostwo. li ligi pat- 
stwowej pomiędzy poznańska Warla 
e gospoódrzami. 

Po dłuższej przerwie ujrzymy znów 
ra riced dobrze znajome twarze i 
zrów wejdziemy w trans cmocji pię- 
ściarskich. 

U GOSPODARZY NASTRÓJ 
J OPTYMISTYCZNY 
Przed niedzielnym spotkaniem w 


obozie LKS- Włókniarza: panuje: -na- | 


strój} opiymistyczny, zresztą zupełnie 
izasadniony, gdyż łodzianie na War 
tę zmobiiizowmii swój najlepszy skład 
na jaki ich w tej chwili, slać. W wa- 
cze meszej zcbaczymy bojowego i 
ambitnego Różyckiego, w kógnciej 
Kargiera, w piórkowej Marcinkow- 
skiego, w lekkiej Kawczyńskiegu, w 
półśredniej — samego Debisza, w 
sredłniej.. Oleinika, w półciężkiej Ja- 
skółę i w ciężkiej Grzelaka. Jako za- 
pusowi wyznaczeni zoslali: Malecki, 
Mazur. Zagajski 1 Wieczorek. 
ZWYCIESTWO I REMIS 

W ubiegłym roku ŁKS Włókniarz 
spotkał się dwukrotnie z wychowan:* 
kami Majchrzyckiego. W FKodzi to- 
dzianie zwyciężyli 1333, w Poznaniu 
zoś zremisowali 8:8. Jakim wynikiem 
zakończy się niedzielne spotkanie — 
trudno przewidzieć. Sądzimy, że zwy 
cięstwo jednak odniosa qospodarze, 
Gdyż nie przewidujemy żadnych re- 
węlacji w składzie gości. Przyjadą 
eni do ras majprawdopodobniej w 


zawody łucznicze 


o mistrzostwo okręgu łódzkiego 


W dniach 24 i 25 września Tb. od- 
będą się zawody łucznicze o mi- 
strzóstwo Okręgu Łódzkiego. Udział 
w zawodach mogą wziąć zawodnicy 
Okręgu Łódzkiego zrzeszeni w Pol- 
skim Związku Kuczników jak rów- 
nież niezrzeszeni nie posiadający le- 
gityrnacji łuczn:czej. 

Program zawodów przewiduje kon 


kurencję LI, ŁV i EXI klasyfikowa 


ne oddzielnie. Za pierwsze i drugie 
miejsce każdej konkurencji przew:- 
dziane są nagrody. Zawady ćdbedą 
się na stadionie WŁ ZKS „Włó- 
kniarz'* w Zgierzu 

Zgłoszenia zawodników przyjmuje 
Okręgowy Związek Łuczników w 
Zgierzu, An. Struga 30, do dnia 17 
września rb. 


~ 


składzie zeszłorocznym, kióry wyglą 
uał mniej więcej następująco: Lidke, 
Borak, Szymański, Ratajczak, Szku- 
dlarek. Białecki, Franek i Majewski, 

NA TE WALKI WARTO BĘDZIE 

POPATRZEC 

Jeżeli Warta przyjedzie w tym 
składzie, kilka walk będzie napraw- 
dę ciekawych. Do takich wypadnie 
zaliczyć: spotkanie Różyckiego z Lid 
kem,  Mercinkowskiego z Szymań- 
skim, Kawczyńskiego z Ralajczakiem 
zeszłorocznym mistrzem Polski jtunio 
1ów,: Debiszą ize Szkudiarkicm |(repre 
zantaytem -Pozrania) i Jaskóly z Fran 
ziem, który jak wiadomo, był swego 
czasu lansowany do reprezentacji 
Polski. 

PRZEDSPRZEDAŻ. BILETÓW 

Przedsprzedaż biletów na to emo= 
cjonujące spotkanie odbywa się przy 
u] Piotrkowskiej 81. Przypominemy, 
żę wejście na miejscą stojące znaj- 
Guje się cd ul. Korolewskiej na miej 
sca zai siedzące od Alei Urij. 
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W. Bżaiew 


Daleko od Moskwy 


Póki Machow starał się wyciągnąć „nosorożca z bła- 


ta“, jak w złości się wyrażał, a 


robotników drągowych, którzy w odległości trzech ki- 
iometrów budowali okrężną drogę, upiynęło sporo czasu 


i zużyto wiele paliwa. Robotnicy 


ściu pośpieszyli z pomocą i wyciągnęli auto. Ale zale- 
Puszczynym ujechali z kilometr. mo- 
tor stanął — skończyła się benzyna. 

— Diabli nadali te podłe zwały! — ciskał się Machow. 
-— Pozostało półtora kilometra. Obecnie Sołncew prze- 
jedzie obok nas, jak szybkonogi jeleń. Och, jaka hańba! 
Wyśmieja,.a odznakę wypadnie zwrócić. 

— powstrzymywał go Pusz- 
czyn. — Decydu; szybko, co należy czynić. 

— Biegnij po paliwo na bazę; piętnaście kilometrów 

— miewesoło zażartował Ma/ ow, głowiąc Się, jakby 
— gdyby tobie. jako redakto- 
28.50 | rowi wypadało i jeśli jesteś przyjacielem i chcesz mi 


dwie Machow z 


— Przestań zawodzić, 


wydostać się z ovałów. 


Program na jutro. 24.00 Zakończe- | pomóc... — zaczął nagle. 


nie audycji i Hymn. 
D-04954 


— Nie nudź, tracimy czas! — przerwał mu Puszczyn. 
spróbuj wypąmpować coś 


— Kładź sie na błotnik i 
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Puszczyn pobiegł po 
współczując nieszczę- 


z 


tora; 


Puszczyn leżał na górnej pryczy z 
i miłcząc uśmiechał się, Machow odcinał się łagodnie. 


potrzesajac prawą 


biegła pochyło wdół, 


z gaźnika, może dojedziemy jakoś na tych ostatnich kro- 
pelkach. Uważaj jedńak, abyś sobie nie odmroził ręki. 
Żebyś potem nie musial robić notatek nogą. 

Nie mówiac ani słowa Puszczyn., położył sie na blot- 
niku i wszystko robił tak, jak mu kazał szofer. Auto 
ruszyło j poszło. Goła ręka Puszczyna szybko zamat= 
zła, zesztywniała. W twarz walił wicher. Zac'snąwszy 
zęby Puszczyn wyciskał ostatnie krople paliwa, Auto 
przebiegło osiemset metrów j stanęło ostatecznie. 

— Złaź, przyjechaliśmy! — zawołał Machow. 

Puszczyn wyskoczył szybko z auta i pobiegł do ro- 
botników drogowych, 
przywrócić: palcom władzę. Robotnicy przyglądali się 
zaciekawieniem próbom najlepszego szofera zakoń- 
czenia nieudańego rejsu i sami przybyli na pomoc. Na 
szczęście droga 
pchała rękami i ramionami załadowane auto. Wieczo- 
rem w bursie Smorczkow i Sołncew urządzili „rozgryw- 
kę* konkureutowi, który:i tym razem okazał się zwy- | 
cięzcą. Z udziałem wszystkich szoferów Sołncew uło- 
żył artyguł pod tytułem «Nazad do dziełą”! W artykule 
była mowa o tym, że szofer Machow wynalazł sposób 
wożenia rur bez benzyny, jedynie z pomocą brygady, 
składającej się z trzydziestu osób, oraz jednego redak- 


ręką, 


więc. brygada 


obwiązaną ręką 


aby 


już fundamenty. 


wano ustawienie 


Wzdłuż lodowej drogi 


* %* 
* 


Nakręcone przez Batmanowa koło życia na cieśni- 
nię obracało się coraz szybciej. 
sztandar zarządu, będący w posiadaniu kolektywu Chty= 
nowa, a potem punktu Tiemkina, przywieziono na cieś- 
ninę i wręczono Rogowowi. 

Beridze, który w ciągu dnia bywał prawie wszedzie, 
dziwił się, jak szybko zmieniał się dziki „skraj świata”. 
Obok pagórków, nowe, niewykończone 
zasłaniały nędzne baraki Merzlakowa i tworzyły długą, 
wesołą ulicą. Środek terenu, najbardziej repreżentacyj- 
re miejsce — miał zająć budynek stacji tłocząco-ssącej, 
która była sercem całego rurociągu i pod którą układano 
Z prawej strony od przyszłej stacji 
ogromne cekskawatory wydobywały ziemie pod olbrzy= 
mie rezerwuary ziemne, Obok stał ogromny metalowy 
bak, dalej kończono drugi. Z przeciwległej strony plano- 
„przemysłowo - energetycznej bazy 
punktu“: elektrowni. garażu i pracowni mechanicznych. 
, przez cieśninę, samochody prze- 
wiozły mnóstwo ładunków. IKowszow i Topolow przesu- 
ngli się już do połowy cieśniny; nadeszła pora przenie- 
sienia się na wyspę, ażeby od tamtej strony układać ru- 
rociąg, Nad terenem budowy prawie całą dobę słychać 


Przechodni czerwony 


jeszcze domki 


było gwar: warczały auta, terkotały traktory, piszczały 


piły-tarczówki, pukały młotki pneumatyczne, W hałasie 
tym rozpływały sie setki głosów ludzkich. 


